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W Warszawie oiibyła się
zorganizowana przez KG PZPR

narada poświęcana zagadnieniom
p r a c y  w y c h o w a w c z e ]
wśród młodzieży

WARSZAWA PAP. 22 bm. 
Odbyła się w Warszawie zor 
ganizowana przez Komitet 
Centralny PZPR. narada po­
święcona zagadnieniom pra­
cy wychowawczej wśród mło 
dzieży. Narada zgromadziła 
działaczy partyjnych, pań­
stwowych i społecznych, ak­
tywistów ZMP, przedstawi­
cieli Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, 
Związku Zawodowego Nau­
czycielstwa Polskiego, Woj­
ska Polskiego, Ligi Kobiet, 
Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej, Związku Literatów 
Polskich i innych związków 
twórczych, przedstawicieli 
ministerstw: Oświaty, Szkol­
nictwa Wyższego, Kultury i 
Sztuki, Zdrowia, Sprawiedli 
wości, PGR, Pracy i Opieki 
Społecznej oraz podległych 
im jednostek organizacyj­
nych, przedstawicieli Cen­
tralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego, Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy, Ligi 
Przyjaciół Żołnierza, GKKF 
i szeregu zrzeszeń sporto­
wych oraz PTTK. W nara­
dzie wzięli również udział 
liczni naukowcy, pedagodzy, 
kierownicy domów młodego 
robotnika oraz przedstawicie 
le wydawnictw, prasy, radia 
i filmu.

Przewodniczył obradom 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz. 
Obecni byli sekretarz KC 
PZPR Edward Ochab i za­
stępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR — Adam 
Rapacki.

Zebrani wysłuchali refera­
tu kierownika Wydziału Pro 
pagandy i Agi tac’ ’ KC PZPR

— Jerzego Morawskiego, po
czym w, gorącej dyskusji, w 
której zabrali głos liczni 
przedstawiciele ZMP, działa 
cze polityczni i społeczni, na 
ukowcy, pedagodzy, pisarze, 
artyści, sportowcy — omó­
wiono najistotniejsze sprawy 
związane z życiem i rozwo­
jem naszego młodego poko­
lenia.

Naradę zamknęło przemó­
wienie Józefa Cyrankiewi­
cza.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Po ra z  dziesiqty

najlepsi 
w kraju
W wyniku współzawod­

nictwa w III kwartale br.
0 tytuł najlepszego w za­
wodzie brygada betoniar- 
ska tow. Jana Wybulta z 
ZBM Gdynia, pracująca 
przy budowie osiedla mie 
szkaniowego na Wzgórzu 
Nowotki w Gdyni, zdoby­
ła po raz dziesiąty I miej 
sce w skali krajowej.

Ponadto I miejsce w III 
kwartale zdobyli: bryga­
da murarska Jana Bloka
1 stolarska Edwarda Zie­
lińskiego, II miejsce — 
brygada tynkowania me­
chanicznego Leona Heb­
la i III miejsce — bryga­
da tynkarska Edmunda 
Felchnera,

We' współzawodnictwie
indywidualnym o tytuł m.j 
lepszego w zawodzie XI 
miejsce zajęli: St. Gołę­
biowski — szklarz, A. Bar 
tosik — dekarz, Jan Labu 
da — ślusarz, a III miej- 
sce — Ryszard Kuźniak — 
kowal.

Wszyscy wymienieni pra 
cownicy ZBM Gdynia _ o- 
trzymali nagrody pienięż­
ne, bądź też dyplomy uz- 
nania. (K)

Cały naród francuski
protestuie

przeciwko uzbrojeniu ailitarystów niemieckich
Przem ówienie J. D u c lo s

w Zgrom adzen iu  Narodowym
PARYŻ PAP. W toku debaty we francuskim 

Zgromadzeniu Narodowym nad układami paryski­
mi przemawiał sekretarz Francuskiej Partii Komu­
nistycznej, Jacques Duclos.

Jacques Duclos podkreśli! 
olbrzymie niebezpieczeństwo 
zagrażające Francji wskutek 
uzbrajania odwetowców nie­
mieckich i obalił argumenty 
Mendes-France‘a, który usi­
łuje dowieść, że remilitaryza 
cja Niemiec zachodnich jest 
rzeczą nieuniknioną.

Duclos stwierdził, że spra­
wozdawca komisji spraw za­
granicznych gen. Billotte, u- 
zasadniając konieczność re- 
militaryzacji Niemiec za­
chodnich, mówił z całym cy­
nizmem o możliwości wojny 
prewencyjnej. Ale przecież 
wszyscy agresorzy, rozpętu-

zowane bez jej zgody. Nie 
jest to prawdą. Ani Wielka 
Brytania, ani Stany Zjedno­
czone nie mogą uzbroić Nie­
miec zachodnich bez zgody 
Francji.

Francja może oprzeć się na u- 
kładach poczdamskich 1 na u- 
kladzie francusko - brytyjskim 
z marca 1947 roku, na układzie 
brukselskim z marca 1948 roku, 
a przede wszystkim na postano­
wieniach układu francusko - ra 
dzleckiego z 1944 roku o sojuszu
I pomocy wzajemnej. Nawet na 
mocy postanowień paktu północ 
no - atlantyckiego rząd francu­
ski może się sprzeciwić wciele­
niu Niemiec zachodnich do 
NATO. We wrześniu 1959 roku
II spośród ówczesnych sygna­
tariuszy paktu północno - atlan-jąc wojny przeciwko innym tyck"ego,‘na wniosek stanów Zje

narodom, mówili o koniecz­
ności obrony prewencyjnej. 
Dlatego też dla przeciętnego 
obywatela termin obrona pre 
wencyjna był zawsze i jest 
równoznaczny z pojęciem 
wojny agresywnej.

Następnie sekretarz FPK

dnoczonych zgodziło się na 
przyjęcie Niemiec zachodnich do 
NATO. Jednakże rząd francuski, 
pod naciskiem opinii publicznej, 
sprzeciwił się tej uchwale 1 
Niemcy zachodnie nie zostały 
przyjęte. Wówczas zrodził się 
projekt utworzenia armii euro­
pejskiej, projekt układu o EWO, 
odrzucony w sierpniu br. przez

podkreślił, Że zwolennicy parlament i  przez naród francu- 
układów paryskich, aby uś­
pić czujność narodu francu­
skiego i innych narodów,

puszczają, że po ratyfikacji 
układów paryskich będą mo 
gly rokować ze Związkiem 
Radzieckim z pozycji siły. 
Jeśli chodzi o pozycję siły, 
to taką pozycję zajmie po 
ratyfikacji układów parys­
kich Adenauer wobec Men- 
des-France‘a.

Gdyby układy paryskie 
zostały ratyfikowane, to u- 
klad francusko - radziecki 
przestałby obowiązywać, a 
Niemcy zachodnie zajęłyby 
wkrótce pozycję dominującą 
w tzw. Unii Zachodnio-Euro 
pejskiej.

Omawiając postanowienia 
układów paryskich dotyczące 
Saary, Duclos podkreślił, ż0 
są one przede wszystkim 
zmową handlarzy broni. 
Francuscy magnaci zbrojenio 
wi chcą zapewnić sobie bazę 
przemysłową w Zagłębiu 
Saary, ale niemieccy handla­
rze broni również mają nie­
zgorsze apetyty. Kapitaliści 
francuscy przekonają się 
wkrótce, że w otoczeniu Ade 
nauera znajdą godnych sie­
bie rywali.

Jeden z bratanków Adenauera 
jest członkiem rady nadzorczej 
towarzystwa lotniczego Lufthan 
sa. W radzie tej przez blisko 20 
lat zasiadał sam kanclerz Afle- 
nauer. Syn Adenauera — Kon­
rad jest współwłaścicielem za­
chodnio - niemieckiego koncer­
nu węgłbwego i koncernu elek­
trotechnicznego. Zięć Adenaue­
ra zasiada w radzie nadzorczej 

która buduje

mówią wiele o kontroli zbro 
jeń niemieckich i o gwaran­
cjach zawartych w układach 
paryskich.

Czyż można jednai mówić 
o kontroli i gwarancjach, je 
śli się zważy, że po pierw­
szej wojnie światowej stan 
liczebny Reichswehry miał 
nie przekraczać 100 tys. lu­
dzi, a mimo to Hitler rozpę­
tał najpotworniejszą wojnę, 
jaką znały dzieje ludzkości.

Dziś nowy Wehrmacht ma ofi­
cjalnie liczyć 500 tys. żołnierzy. 
Ale rząd boński nie ukrywa już, 
że oprócz tych 500 tysięcy wcieli 
do szeregów jeszcze co najmniej 
2 i pól miliona młodych Niem­
ców. Jeden z dowódców przysz­
łego Wehrmachtu, von Man­
teuffel, zapowiada utworzenie 
dohrze przeszkolonych i uzbro­
jonych oddziałów rezerwy tery­
torialnej o sile dwóch i pól mi­
liona ludzi. Minister do spraw 
przesiedleńców w rządzie Ade­
nauera Theodor Oberlftender, o- 
świadcza bez ogródek, że Niem­
cy zachodnie będą wkrótce mia­
ły przeszło 2 miliony ludzi pod 
bronią i że wówczas będą ina­
czej rozmawiały z Francją.

Koła rządzące — powie­
dział Duclos — usiłują do­
wieść, że Francja musi się 
zgodzić na ratyfikację ukła­
dów paryskich, gdyż w prze 
ciwnym wypadku Niemcy 
zachodnie będą zremilitary-

skl. Francja może także przy-j firmy Sirabiijr. -------
pomnieć swe prawa mocarstwa : Niemczech zachodnich stanowis- 
o kupującego Niemcy. W o jsk a  ka dla amerykańskiej artylerii 
francuskie o k u p u ją  część Nie- atomowej i bazy dla lotnictwa 
mieć niezmiernie ważną pod USA. Pąrtla chrześcijańsko - dc-
względem gospodarczym i stratę mokratyczna, której przywódcą 
gicznym, 1 dlatego rząd francn- A ile n a u er, z v kilkudzie-
ski może nie dopuścić do ponow.. reprezen-
nego uzbrotenla Niemiec za-» tających 110 wielkich firm za- rhoe„ J Niemiec za , clloanlo . niemieckich. Koncern
cnodnlch. f  Mannesmanna i koncern I. G.

Nikt więc nie bedzle twier­
dzi! poważnie, że remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich może nastą 
pić bez zgody Francji. Oznaj­
mi! to zresztą wyraźnie premier 
Mendes-France w przemówieniu 
wygłodzonym swego czasu w Ne 
vers. Dziś jednak forsuje on re 
militaryzację Niemiec zachod­
nich.

Premier Mendes-France — P° 
wiedział następnie Jacques Du­
clos — utrzymuje, że ratyfikacja 
układów paryskich nie jest 
sprzeczna z nostanowieniami u- 
kładu francusko - radzieckiego. 
Koła oficjalne twierdzą z upo­
rem, że Związek Radziecki pra­
gnie tak bardzo pokoju, że na­
wet po ratyfikacji układów pa­
ryskich zgodzi się na rokowa­
nia. -.I,' - * <

Nie nlega wątpliwości — po­
wiedział Jacques Duclos — że 
Związek Radziecki pragnie poko 
Ju, ale właśnie dlatego nie może 
się zgodzić na wskrzeszenie mi- 
litaryzmu niemieckiego. Po no­
cie ZSRR z IG grudnia pre­
mier Mendes-France i rząd fran 
cuskl nie mogą już mieć żad­
nych wątnliwości co do skutków
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I Ze zjazdu pisarzy radzieckich ¡

No zdjęciu: widok sali obrad. W pierwszym rzędzie poeta kubański Nico- r 
las Guilien (z lewej) i pisarz brazylijski Jorge Amado z zoną. Fot. CAF f |
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Farbenlndustrie mają swych 
deputowanych w Bundestagu. 
Z ramienia partii adenauerow- 
skiej zasiada w Bundestagu Frie 
drich Flick skazany w 1915 r. za 
zbrodnie wojenne 1 po kilku 
dniach zwolniony przedtermino­
wo z więzienia. Od zakończenia 
drugiej wojny światowej war­
tość kapitałów należących do 
Flicka wzrosła z 70 do 400 min. 
marek. Flick zapewnił sobie już 
■wielkie zamówienia broni i amu­
nicji dla przyszłego Wehrmachtu
zachodnio - niemieckiego.

i' Tak więc — stwierdza 
Jacques Duclos — układy pa­
ryskie są zmową francuskich 
i niemieckich handlarzy bro 
ni. są zmową magnata zbro­
jeniowego Kruppa z francu­
skim magnatem zbrojenio­
wym Schneiderem.

Następnie Jacques Duclos 
podkreślił, że rząd Mendes- 
France‘a nie zdoła przeforso 
wać w Zgromadzeniu Naro­
dowym ratyfikacji układównycn wątnliwości co ao sKuiKow.* . . . .  Knr7„„iwiaratyfikacji układów paryskich, f-Paib SK1L • Jesil sprzeciwią 

Następnie sekretarz FPK ; **  temu deputowani socjali- 
zaznaczył, że koła rządzące siyczn’ ' ,
mylą się głęboko, jeśli p rzy -fny^  ^"aliàîy^ych głosowało

przeciwko EWo i dlatego m. in. 
układ ten został odrzucony. Jed­
nakże obecnie kierownictwo 
Francuskiej Partii Socjalistycz­
nej postanowiło, że deputowani 
socjalistyczni mają głosować za 
ratyfikacją układów paryskich. 
Twierdzi ono iż odrzucenie ukła­
dów spowodowałoby izolację 
Francji i Dociągnęłoby za sobą 
nieograniczone i nie kontrolo­
wane zbrojenia niemieckie. A 
tymczasem właśnie ratyfikacja 
układów Paryskich spowoduje 
tragiczna izolację Francji, której 
bidzie znów zagrażał wskrzeszo­
ny miłitaryzrn niemiecki.

W zakończeniu Jacques Du 
clos oświadczył, — Cały na­
ród francuski protestuje sta­
nowczo przeciwko ponowne­
mu uzbrojeniu militarystów 
niemieckich. Odpowiadając 
na apel Francuskiej Rady 
Pokoju,, Francuzi i Francu­
zki, niezależnie od przeko­
nań politycznych, podpisują 
petycje wzywające deputowa 
nych, eby nie ratyfikowali 
układów^paryskich i aby do­
magali się od rządu natych­
miastowej zgody na rokowa­
nia czterech mocarstw w ce 
lu rozwiązania problemu nie 
mieckiego w drodze pokojo­
wej.

Nie wolno ratyfikować 
układów Paryskich! Trzeba 
rozpocząć rokowania! Doma­
ga się tego naród francuski.

W 10 r o c z n ic ą
układa

ira n c u sk o -ra d z ie c k ie g o
PARYŻ PAP. W Lyonie 

w gmachu Opery odbyła się 
uroczysta akademia dla ucz­
czenia dziesiątej rocznicy za­
warcia układu francusko - 
radzieckiego oraz 30 rocznicy 
nawiązania stosunków dyplo 
matycznych między Związ­
kiem Radzieckim a Francja-

Honorowy przewodniczący 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego mer Lyonu E. 
Berriot wystosował do uczest 
ników akademii orędzie, w 
którym wyraża żal, iż nie 
może w niej uczestniczyć, 
Ubolewam — pisze Herriot 
— że nie mogę wdziać udziału 
w manifestacji zorganizowa­
nej dla uczczenia dwóch tak 
doniosłych rocznic. Zatrzyma 
ła mnie w Paryżu debata w 
Zgromadzeniu Narodowym, 
debata o niezwykle ważnym 
znaczeniu.

Wyrażam raz jeszcze mą 
wierność przymierzu, które 
wydaje mi się niezbędne dla 
zapewnienia pokoju.

3i wyrównują 
ości w  dostaw ach

Na zdjęciu: małorolna 
chłopka z gromady Karo- 
lina, Janina Król, przywio 
zła na punkt s'upu żywca, 
w Mińsku Mazowieckim 
cielaka o wadze 45 kg. 
Przy wadze — wagowy 
punktu skupu — Stanisław 
Rokicki.

CAF — fot. Mot.tl.

Z B M
Gdynia

przekazuje
nowe obiekty
Załoga ZBM Gdynia, któ­

ra w dniu 26 listopada wy- 
konala roczny plan izbowy, 
do końca bieżącego roku 
przekaże jeszcze do użytku 
kilką nowych obiektów.

Wśród nich znajdują się 
2 budynki mieszkalne w 
Gdyni — jeden przy ul. 
Świętojańskiej 137 przezna­
czony dla pracowników 
PLO, a zawierający 61 izb, 
drugi przy ul. Świętojań­
skiej 88 zawierający 54 izby 
dla .pracowników PRO. Po­
nadto wykończona zostanie 
bursa dla DOSZ, znajdują­
ca się w Gdyni przy ul. Wro 
niej o ogólnej kubaturze 
18.700 m8 oraz jedno skrzy­
dło szkoły przy alei Woj­
ska Polskiego w Gdańsku- 
Wrzeszczu o kubaturze 
10.800 m8.

Osiągnięcia te stały się mo 
żliwe dzięki rozwojowi 
współzawodnictwa pracy i 
szerokiemu zastosowaniu sy 
stemu zespołowego murowa­
nia.

(K)

W Hucie im. Lenina
ru s z y ła

aglomerownia
KRAKÓW - NOWA HUTA 

PAP. W dniu 22 bm. po o- 
kresie regulacji i rozruchu, 
został uruchomiony nowy. 
ważny rejon produkcyjny 
Huty im. Lenina — wielka 
nowocześnie wyposażona spie 
kainia rud — aglomerownia. 
Jest to już czwarty z kolei 
obiekt produkcyjny po wiel­
kim piecu nr 1, siłowni i 
koksowni, oddany w br. do 
użytku w kombinacie.

Uruchomiona w Hucie im. 
Lenina aglomerownia — 
spiekalnia rud jest jedną z 
największych i najnowocześ­
niejszych w Europie.

Ostatnia droga 
Ludwika Solskiego

KRAKÓW PAP. W dniu 
22 bm. w Krakowie odbyły 
się uroczystości żałobne zwią 
zane z pogrzebem mi-strza i 
nestora polskiego teatru — 
Ludwika Solskiego. Trumna 
ze zwłokami wielkiego arty­
sty złożona została w kryp­
cie zasłużonych na Skałce, 
gdzie spoczęła obok Wyspiań 
skiego, Kraszewskiego, Szy­
manowskiego, Pola i Asny­
ka.

Powsieechny
s t r a j k

kolejarzy brytyjskich 
proklamowany  

na 9 stycznia 1955 r.
LONDYN PAP. Od kilku 

miesięcy Komitet Wykonaw­
czy Krajowego Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Ko­
lejarzy prowadził z brytyj­
skim Ministerstwem Trans­
portu rokowania w sprawie 
podwyżki płac 500 tys. ko­
lejarzy angielskich. Przed 
kilku dniami rokowania te 
zostały zerwane, a w dniu 
21 bm. Komitet Wykonaw­
czy powziął decyzję w spra­
wie proklamowania na dzień 
9 stycznia 1955 r. powszech­
nego strajku kolejarzy bry­
tyjskich.

wyroki śmierci
w Teheran ie

TEHERAN PAP. Dnia 18 bm.
irański trybunał wojskowy wy­
dal wyrok na 14 7 kolei _ grupę 
oskarżonych o działalność opo­
zycyjna.

2 oskarżonych zostało skaza­
nych na karę śmierci. 1 zaś na 
dożywotnie więzienie. Ośmiu po­
zostałych oskarżonych skazano 
na kary więzienia od 3 do 15 lat.

Już od wczesnych godzin 
porannych u bram Teatru 
im. Słowackiego, gdzie wy­
stawiona była trumna ze 
zwłokami Ludwika Solskie­
go — zaczęły się gromadzić 
tłumy mieszkańców miasta, 
pragnących złożyć mu ostat 
ni hołd. Przed trumną przy­
braną aksamitem 1 kirem 
przesunęły się dziesiątki ty­
sięcy ludzi — robotników, 
uczonych, artystów, młodzie­
ży.

O godz. 12 przybyła dele­
gacja Rady Państwa i Prezy 
dium Rządu w osobach za­
stępcy przewodniczącego Ra 
dy Państwa — Stefana Jgna 
ra, wiceprezesa Rady Mini­
strów Stanisława Łapota 0- 
raz ministra kultury i sztuki 
— Włodzimierza Sokorskie­
go.

Po przemówieniach mini­
stra kultury i sztuki — W. 
Sokorskiego, rektora U. J. — 
Teodora Marchlewskiego i 
dyrektora Teatru im. J. Sło­
wackiego — Henryka Szłe- 
tyńskiego — rusza kondukt 
żałobny.

Przed trumna nestora sce­
ny polskie! aktorzy niosą na 
purpurowych poduszkach ie- 
go wysokie ordery i odzna­
czenia. Za trumna postępuje 
wdowa Anna Solska w oto­
czeniu rodziny oraz delega­
cja Rady Państwa i Prezy­
dium Rządu. Dalej przeszło 
100 delegacji ze wszsytkich 
teatrów, oper i filharmonii 
w kraju, przedstawiciele 
świata kultury i nauki oraz 
wielotysięczne rzesze lucr- 
ności.

U wrót krypty zasłużonych 
r.a Skałce żegna mistrza i 
swego wielkiego kolegę prze­
wodniczący SPATiF, aktor
Wacław Nowakowski.

Z kolei podchodzą do 
trumny delegacje z wieńca­
mi. równocześnie rozlegała 
fię dźwięki historycznego 
hejnału, którym _ Kraków 
żegna swego wielkiego oby­
watela.

Uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów
o p rzedstaw ic ie lach  GRN i zeb ran iach  w ie jsk ich  
o za k re s ie  d zia ła n ia  urzędów  stanu cyw ilnego

n a  wsi i w  osiedlach
WARSZAWA PAP. Duże 

znaczenie dla dalszego zacie 
śnienia więzi gromadzkiej ra 
dy narodowej z ludnością po 
siada uchwała Rady Pań- 
śtwa i Rady Ministrów o 
przedstawicielach gromadz­
kiej rady narodowej oraz o 
zebraniach wiejskich. Zakres 
działania urzędów stanu cy­
wilnego przy prezydiach gro 
madzkieh rad narodowych 
oraz rad narodowych osiedli 
ustała specjalna uchwała Ra 
dy Ministrów.

W myśl uchwały Rady Pań 
stwa i Rady Ministrów o 
przedstawicielach gromadz­
kiej rady narodowej oraz o 
zebraniach wiejskich, GRN 
powołuje — w poszczegól­
nych wsiach, liczących co 
najmniej 15 gospodarstw i 
wchodzących w skład groma 
dy — przedstawicieli gro­
madzkiej rady narodowej, 
zwanych pełnomocnikami. 
We wsiach, gdzie liczba mie 
szkańców przekracza 309 
osób, gromadzka rada naro­
dowa może powołać 2 lub 
więcej pełnomocników z 
przydzieleniem każdemu okre 
ślonego terenu działania.

Zadaniem pełnomocników — 
powoływanych w zasadzie spo­
śród zamieszkałych w danej wsi 
radnych gromadzkiej rady na­
rodowej jest utrzymywanie sta­
łej łączności między mieszkań­
cami wsi, a prezydium gromadź 
klej rady narodowej.

Pełnomocnik współdziałając 
przy wykonywaniu swych czyn 
ności z radnymi, członkami ko­
misji gromadzkiej rady narodo­
wej oraz innymi aktywistami, 
zwołuje zebrania mieszkańców 
wsi — na zlecenie gromadzkiej 
rady narodowej lub jej prezy­
dium, bądź też na żądanie więk 
szóści mieszkańców wsi,

Do zadań pełnomocnika nale­
ży przekazywanie do gromadz­
kich rad narodowych skarg, za­
żaleń i wniosków ludności, oka­
zywanie pomocy prezydium gro­
madzkiej rady narodowej w pro 
wadzeniu spraw meldunkowych 
i wydawanie świadectw miejsca 
pochodzenia zwierząt.

Ważną rolę w życiu poli­
tycznym i gospodarczym każ 
dej wsi odgrywać będą ze­
brania wiejskie. Na zebra­
niach tych, którym prze­
wodniczy pełnomocnik lub 
inny przedstawiciel gromadź 
kiej rady narodowej, rozpa­
trywane będą sprawozda­
nia radnych z ich działalno­
ści i z działalności rady.

Na zebraniach wiejskich 
omawia się sprawy dotyczą 
cs poprawy warunków go­
spodarczych, bytowych i kul 
turalnych mieszkańców da­
nej wsi, rozwoju produkcji 
rolniczej, upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, warunków 
sanitarnych i porządkowych 
oraz postulaty mieszkańców 
wsi. Zebrania wiejskie mo­
gą też być poświęcone po­
prawie warunków gospodar 
czych i bytowo -  kultural­
nych wsi droga czynów spo 
łecznych, jak też sprawie wy 
konania obowiązków wobec 
państwa I innym ważnym 
sprawom.

Uch wala Rady Ministrów 0- 
kreśla zakres działania urzędów 
'tanu cywilnego przy prezy­
diach gromadzkich rad narodo­
wych oraz rad narodowych osie 
dli. W myśl te) uchwały urzę­
dy stanu cywilnego przy prezy 
diaoh gromadzkich rad narodo­
wych i prezydiach rad narodo­
wych osiedli przy.imować będą 
oświadczenia o wstąpieniu w 
związek małżeński, obowiązane 
są one do sporządzania aktów 
małżeństw, urodzeń i zgonów,

wydawania z nich wypisów oraz 
dokonywania różnych wzmianek 
dodatkowych, do przyjmowania 
oświadczeń o uznaniu dziecka 
oraz o nadaniu dziecku nazwi­
ska.

W myśl uchwały wszystkie 
księgi stanu cywilnego oraz In­
ne akta znai.dutace się w posia­
daniu urzędów stanu cywilnego, 
działa.iaeych dotychczas przy 
prezydiach gminnych rad naro­
dowych przekazane zostaną 
urzędom stanu cywilnego

Mieszkańcy gromad beda mo­
gli otrzymać odpisy z przekaza­
nych ksiąg stanu cywilnego oraz 
innych akt bezpośrednio w tych 
urzędach w siedzibie PRN oraz 
za pośrednictwem pi-ezydium 
gromadzkiej rady narodowej.

Sesfa Rady
Międzynarodówki
Socjalistycznej

Nieudany nacisk 
na Ollenhauera

PARYŻ PAP. Jak donoszą 
z Amsterdamu, obradowała 
tam sesja Rady Międzynaro­
dówki Socjalistycznej. W 
obradach wzięło udział ck. 
50 delegatów prawicowych 
partii socjalistycznych z kra­
jów Europy zachodniej.

Tematem obrad była prze­
de wszystkim sprawa remili- 
taryzacji Niemiec zachod­
nich. przy czym socjaliści 
francuscy i angielscy wywie- 
rali nacisk na Ollenhauera, 
aby zaniechał walki prze­
ciwko uzbrajaniu odwetow­
ców bońskich. Przywódca 
socjaldemokratów zachodnio- 
niemieckich oświadczył jed­
nak, żę w imię zjednoczenia 
Niemiec walka ta jest ko­
nieczna.

Przedstawiciel socjaldemo­
kratów szwedzkich Berg po­
parł stanowisko Ollenhauera 
i podkreślił niebezpieczeń­
stwo, jakie pociąga za eobą 
remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich.

* * *
(Obsł. wł.). Jak donosi 

ADN, Ollenhauer oświad­
czył: „My, Niemcy, znajdu­
jemy się w takim położeniu, 
w jakim do niedawna znaj­
dował się naród koreański. 
Za niebezpieczeństwo zawisłe 
nad naszą ojczyzną całkowi­
tą odpowiedzia’ność ponosi 
rząd republiki federalnej“.

m am
Porozumienie 

między W. Brytanią 
a europejską wspólnotą 

węgla i stali
(Obsł. wł.). W Londynie zo­

stało zawarte porozumienie mię­
dzy W. Brytanią a tzw. euro­
pejska wspólnota węgla i stali. 
Porozumienie przewiduje utwo­
rzenie stałej rady konsultatyw­
nej z udziałem krajów uczestni­
czących w europejskiej wspól­
nocie węgla i stali oraz W. Bry­
tanii.

To zacieśnienie stosunków 
świadczy o dążeniu kapitału bry 
tyjskfego do wzmocnienia swej 
pozycji na rynku światowym 
oraz do wzmożenia wpływów na 
kraje uczestniczące w europej­
skiej wsoó1 nocie węgla i stali. 
Jednocześnie rząd brytyjski 
chce wywrzeć nacisk na parla­
ment francuski, by łatwiej zmu 
sić go do ratyfikowania układów 
paryskich.
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Zamiana paktu z ZSRR 
na układy paryskie

byłaby największy zdrady 
interesów Anglii
O św iad czen ie  Ang ie lsk iego  
Komitetu O b roń ców  Pokoju 
G łosy  prasy brytyjskiej

LONDYN PAP. 21 bm. An 
gielski Komitet Obrońców 
Foko.iu opublikował oświad­
czenie, w którym wzywa na 
ród angielski do zastanowie­
nia sie nad ostrzeżeniem za­
wartym w nocie rządu ra­
dzieckiego z dn. 20 bm. do 
rządu Wielkiej Brytanii i 
nad perspektywa przekreśle­
nia paktu angielsko - radziec 
kiego w razie ratyfikacji u- 
kładów paryskich.

Komitet stwierdza w swym 
oświadczeniu, że polityka re 
militaryzacji Niemiec zachód 
nich grozi Anglii naipóważ- 
niejszym od zakończenia dru 
giei wojny światowej kryzy 
scm. Obłuda jest nazywanie 
■układów paryskich obronny­
mi. Obłudą jest twierdzenie, 
ża można będzie prowadzić 
rokowania ze Związkiem Ra 
dzieckim po uzbrojeniu Nie­
miec zachodnich. Naród an­
gielski powinien sam decydo 
wać o swoim losie.

Z m a H

Alfred Reinert
nasz berliński 
korespondent

IV nocy z 16 na 17 grud­
ni?. zmarł w Berlinie red. 
Alfred Reinert, członek kole 
gium redakcyjnego „Neues 
Deutschland“ i aktywny cizia 
łącz SED. Tow. Alfred Eel- 
nert był od 1928 r. człon­
kiem KPD, wypróbowa­
nym bojownikiem antyfa­
szystowskim.

Zmarły był koresponden 
tem „Głosu Wybrzeża", zna 
nym naszym czytelnikom z 
jego korespondencji, nadsy­
łanych z Berlina. W kores­
pondencjach swych dema­
skował proamerj kańską, 
zdradziecką politykę Ade­
nauers i piętnował jego od­
wetowe wystąpienia prze­
ciw Polsce.

W zmarłym „Głos Wybrze 
ia" traci cennego W'Spółpra 
cewnika, którego śmierć wy 
darła z szeregów wypróbo­
wanych przyjaciół Polski 
Ludowej.

Redakcja „Głosu W-brze

Zamiana paktu angielsko- 
radzieckiego na układy pary 
skie — stwierdza w zakoń­
czeniu Komitet — byłaby naj 
większą zdradą istotnych in 
teresów Anglii.

Komitet wzywa naród an­
gielski do wzmożenia walki 
przeciwko ratyfikacji ukła­
dów paryskich.

* * *
LONDYN PAP. Jak wyni­

ka z głosów prasy angiel­
skiej, nota rządu radzieckie 
go z dnia 20 grudnia była rze 
cżą nieoczekiwaną dla tych 
ugrupowań w Anglii, które 
usiłując wprowadzić w błąd 
opinię publiczną, twierdziły, 
iż układy paryskie nie naru­
szają rzekomo stosunków 
Anglii i Francji ze Związ­
kiem Radzieckim.

„Daily Worker“ , przypomi 
nająć niedawne wypowiedzi 
„Daily Mail“ i „Times‘a“ , że 
nie może być mowy, aby u- 
kłady paryskie mogły mieć 
jakikolwiek wpływ na u- 
kład angielsko - radziecki, 
stwierdza: „Komentatorzy
dzienników burżuazyjnych 
nie wzięli pod uwagę r z e c *  
najważniejszej, a mianowi­
cie. iż „Związek Radziecki 
traktuje poważnie swe zobo­
wiązania wynikające z ukła 
du i oczekuje, że inni będą 
postępować tak samo“ .

„Daily Express“ pisze: 
„Anglia nigdy nie powinna 
była zbroić Niemców. Zdro­
wy rozsądek, a nie protesty 
Rosjan powinny były jei to 
doradzić... Anglia może ścią­
gnąć na siebie niebezpieczeń 
stwo. Z tym niebezpieczeń­
stwem nie tylko pogodzono 
się, lecz działa się na rzecz 
tego niebezpieczeństwa!

Wszystko zależy od obec­
nej debaty we francuskim 
Zgromadzaniu Narodowym 
Obcy parlament podejmuje 
decyzję, od której być może 
zależeć będzie życie Angli­
ków“.

„Times“ wskazuje, że nota 
rządu ZSRR do rządu angle! 
skiego podobna jest do no­
ty radzieckiej wystosowanej 
w ubiegłym tygodniu do rzą­
du francuskiego- Rząd an­
gielski — pisze „Times“ — 
wyjaśniał niejednokrotnie, 
że Anglia obstaje przy ukła 
dach paryskich. Układy te 
były częściowo sformułowa­
no z inicjatywy Anglii. Poli 
tyka angielska opiera sie na

ża" przesyła wyrazy szcze- ¡ reabaacii układów paryskich
rego 'współczucia zespołów 
redakcyjnemu „Neues Deut 
schlaud“ i rodzinie Zmarłe­
go.

W zakończeniu „Times" do 
daje. że „godne pożałowania 
byłoby zerwarfie stosunków 
między Anglią a Rosją...".

Fam Wan Dong
p r z t f  j a * «

pm *dslawicipla
rzado iiancuskiego

PEKIN PAP. Wietnamska 
agencja prasowa donosi z 
Hańói, żs minister spraw za 
granicznych Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
Fam Wan Dong przyjął 
przedstawiciela rządu fran­
cuskiego w Wietnamie Jean 
Sainteny.

Następnie minister Fam 
Wan Dong wydał przyjęcie 
na cześć przedstawiciela rzą 
du francuskiego i członków 
delegacji francuskiej.

Na przyjęciu obecny byl 
prezydent Ho Szi Min, któ­
ry wzniósł toast na cześć przy 
jaźni między Wietnamską 
Republiką Derrfokratycżńą a 
Francją,

SZEF SZTABU AMERY­
KAŃSKICH SIŁ ZBROJ­
NYCH PRZYBYŁ BO KAM 

BODŻY
LONDYN PAP. Agencja 

Reutera donosi, że w dńiti 
22 grudnia do stolicy Kam­
bodży — Pnom Penh przy­
był szef sztabu amerykań­
skich sil zbrojnych, admirał 
Radford.

I sesja Komitetu narodowego
Chińskiej Politycznej

Ludowej Rady Konsultatywnej
PEKIN PAP. 21 bm. roz­

poczęła się pierwsza sesja 
Komitetu Narodowego Chiń­
skiej Politycznej Ludowej 
Rady Konsultatywnej dru­
giej kadencji.

W obradach sesji bierze 
udział 493 członków Komite­
tu ukonstytuowanego 4 gru­
dnia br. oraz organizacje 
społeczne. W skład Komitetu 
wchodzą robotnicy, chiopi, 
kobiety, młodzież, pisarze, 
artyści, uczeni, duchowni.

Otwarcia sesji dokonał 
przewodniczący Komitetu Na 
rodowego Chińskiej Politycz 
nej Ludowej Rady Konsul­
tatywnej pierwszej kadencji 
Mao Tse-tung. Następnie 
wygłosił referat polityczny 
wiceprzewodniczący Komite­
tu pierwszej kadencji Czou 
Erl-lai. Referat o projekcie 
nowego statutu Chińskiej Po 
litycznej Ludowej Rady Kon 
sultatywnej wygłosił Czang 
Po-czun.

Omawiając działalność Ko 
mitetu Narodowego Chiń­
skiej Politycznej Ludowej 
Rady Konsultatywnej pierw 
szej kadencji, Czen Szu- 
tung stwierdził, że Komitet 
wykonał swe historyczne za­
dania. Największe sukcesy 
odniósł on w dziedzinie ze­
spolenia całego narodu chiń 
skiego w walce 
imperialistycznej agresji 
USA, w obronie bezpieczeń­
stwa ojczyzny i powszechne­
go pokoju. Komitet pomógł 
rządowi w przeprowadzeniu 
reform Społecznych i rozwi­
nięciu budownictwa gospô - 
darczego i kulturalnego.

Czen Szu-tung nakreślił na 
stępnie zadania stojące przed 
Chińską Polityczną Ludową 
Radą Konsultatywną. Pole­
gają one na dalszym umac­
nianiu jedności narodu i ze­
spoleniu wszystkich jego sił 
dla zbudowania wielkiego 
chińskiego mocarstwa socja­
listycznego, udaremnienia 
wszelkich zakusów wrogów 
zewnętrznych i wewnętrz­
nych oraz utrwalania pokoju 
na całym świecie.

W atmosferze rozbieżności
w śró d  d e p u to w a n y c h
przebiega debata

w parlamencie francuskim

Posiedzenie
Rady Ministrów MRO

BERLIN PAP. W Berlinie 
odbyło się 20 bm. posiedze­
nie Rady Ministrów Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz 
nej. poświęcone omówieniu 
Narodowego Planu Gospodar 
czego na rok 1955.

Plan referował przewodni­
czący Państwowej Komisji 
Planowania — Bruno Leiseh 
ner. Podkreślił on, że naj­
ważniejszym zadaniem w re 
alizaćji Narodowego Pianu 
Gospodarczego na rok 1955 

ruuu cum zcjecydowana walka o
przeciw vo p0cjniesienie wydajności pra 

cy i rentowności produkcji 
Oraz przestrzeganie systemu 
oszczędnościowego.

Rada Mini,-rów NRD posta 
nowiła przedłożyć nowy 
olan gospodarczy do zatwier 
dzenia Izbie Ludowej NRD.
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I P rzyp o m n ie n ie  na cza sie  I

Oto czym dla militaryzmu Merliizekiego są „gwarancje“ , układy i 2óbo- \ 
| Wiązania międzynarodowe: §

Z lewej: Oddziały SA wkraczają do Zagłębi a Saary w 19.3.5 r. 1
Po prawej: Oddziały hitlerowskiego Wehrmachtu Przekraczają Ren, 5

5 wkraczając do zdemilila’-yzmvanej strefy Nadrenii w 1036 r. Arch. CAF g

PARYŻ PAP. Debata nad układami paryskimi we 
francuskim Zgromadzeniu Narodowym rozpoczęta w 
poniedziałek wieczorem byia kontynuowana w nocy 
z 20 na 21 bm.

W koiach politycznych 
zwracają uwagę na pośpiech, 
z jakim rząd Mendes-Fran- 
ce‘a chce przeforsować raty­
fikację haniebnych układów 
paryskich. Na omówienie i 
ratyfikację tych układów 
przeznaczono zaledwie 38 go 
dżin, tak że debata ma za­
kończyć się w nocy z 23 na 
24 grudnia. Do głosu zapisa­
ło się przeszło 40 deputowa­
nych.

Po sprawozdaniu deputo­
wanego BilIotte‘a z ramienia 
komisji spraw zagranicznych 
przemawiał w poniedziałek 
późnym wieczorem drugi 
sprawozdawca tejże komisji 
deputowany Isórni. Usiłował 
on wszelkimi 
ukryć niebezpieczeństwo, ja­
kie kryją w sobie dla Fran­
cji i dla pokoju układy pa­
ryskie

Trzeci sprawozdawca komlsfi 
spraw zagranicznych, gaulllsta 
\endronx, omówił sprawę Za­
głębia Saary. Wyraził on żal, że 
rząd Adenauera nie wykazuje w 
sprawie Saary nawet minimum 
zrozumienia. Mimo to zakończy! 
on swe sprawozdanie wzywając 
Zgromadzenie do ratyfikacji u- 
kladów dotyczących Zagłębia 
Saary

zachodnich pchnie Europę na 
drogę wzmożonego wyścigu 
zbrojeń i pociągnie za sobą 
nader poważne niebezpieczeń 
stwa.

W imieniu komisji produkcji 
przemysłowej, która wypowie­
działa się za ratyfikacją ukła­
dów paryskich, zahrał glos So­
cjalista Łapie. Powtarzał on o- 
klepane już argumenty zwolen­
ników ratyfikacji układów pa­
ryskich, twierdząc, żc torują 
one nową drogę do „zjednocze­
nia Europy“ , Ułatwiają „pojed­
nanie“ francusko-niemieckie, da 
ją Francji „niezbędne gwaran­
cje“ itp.Z kolei ratyfikację układów 
paryskich zalecił w imieniu ko­
misji do spraw obszarów za­
morskich, „socjalny republika­
nin“  Devinât.

Natomiast sprawozdawca ko- 
emerytur For-

Z kolei przemawiał gaullista 
SOUSTEI.LE. Oznajmił on, że 
„w zasadzie" nie jest przeciw­
ny ponownemu uzbrojeniu Nie­
miec. Jednakże plan, który się 
tu proponuje, kryje w sobie — 
oświadcza mówca — wiele nle- 
bezpieczeiistw. Zdaniem deputo 
wanego Soustelle, wejście za­
chodnich Niemiec do bloku a- 
tlantyckiego zmieni z gruntu je 
go charakter i blok ten nabie­
rze „ofensywnego znaczenia“ , 
„ofensywnego“ ze -względu na 
dążenia odwetowe w Niemczech 
zachodnich. Czyżby rząd fran­
cuski — zapytuje Soustelle — 
chciał poprzeć roszczenia rządu, 
który domaga sie przywrócenia 
granic z 1937 roku? Mówca pod­
kreśla, że fałszywy jest pogląd, 
jakoby ratyfikacja układów pa­
ryskich mogła „ułatwić rokowa 
nia ze Związkiem Radzieckim".

O godzinie 22 Zgromadzenie 
Narodowe zebrało się po przer­
wie na posiedzenie nocne. Pierw 
szy zabrał głos sekretarz fran­
cuskiej partii komunistycznej 
Jacques Ducios.

Dyskusja trwa.
(Przemówienie Jacques Du 

clos podajemy na str. 1),

FEDERACJA MRP 
DEPARTAMENTU RHONE 

PRZECIWKO
RATYFIKACJI UKŁADÓW 

PARYSKICH
PARYŻ PAP. Komitet Fe 

derach MRP (partia katolic-misji do spraw _____ _ -----
sposobami cinai oświadczył, że ka) departamentu Rhone wynie może wypowiedzieć się za ' 

układami paryskimi, zaniepoko­
jona jest bowiem perspektywą 
przywrócenia władzy byłym hit 
lerowcom.

Ostatnim sprawozdawcą 
był przedstawiciel komisji 
produkcji przemysłowej Chu 
pin. Zajął się on specjalnie 
problemem Zagłębia Saary i 
usiłował dowieść, że tzw. „in 
tegracja europejska" może 
się przyczynić do usunięcia 

nie-

powiedział się przeciwko ra 
tyfikacji układów parys­
kich. Wezwał on ugrupowa­
nie parlamentarne MRP, aby 
głosowało przeciwko tym u- 
kładom. Komitet stwierdza 
w swej uchwale, że uzbroje­
nie Niemiec w ramach ukła 
dów paryskich stanowiłoby 
poważne niebezpieczeństwo 
dla Europy i dla pokoju.

W imieniu komisji obrony na rywalizacji francusko 
rodowej przemawiał radykał rnipokipi 
VINCENT BADIE. Jest rzeczą 3’ ,
niesłychaną — powiedział Badie Pierwszym mówcą na po- 
— aby w 10 lat po Zawarciu siedzeniu popołudniowym  był 
układu francusko - radzieckiego
rząd uznał za stosowne podpisa­
nie układów paryskich.

Badie stwierdził, że układy 
paryskie znacznie osłabią armię 
irancuską, a rzeczywiste dowódz 
tWó nad francuskimi siłami 
zbrojnymi przeldzie w ręce ge­
nerałów amerykańskich, z dru­
giej strony ukiady paryskie do­
prowadzą do wskrzeszenia mi!'.- 
taryzmu niemieckiego, przy 
czym projektowane dywizje nie­
mieckie otrzymają najnowocześ­
niejsze uzbrojenie, W rezultacie, 
nowa armia zachodnio-niemiec- 
ka będzie o wiele silniejsza od 
francuskich sił zbrojnych.

Po tych słowach Badie pre­
mier Mendes-France ostentacyj­
nie opuścił salę.

W  dalszym ciągu swego 
przemówienia deputowany 
Badie zaznaczył, że w tym 
stańie rzeczy ratyfikacja u- 
kładów paryskich byłaby 
wielce niebezpieczna. Dlate­
go też komisja obrony na­
rodowej zaleca odroczenie 
debaty, aby uniknąć powzlę 
cia zbyt pospiesznych decy­
zji, tak groźnych dla Francji. 
Odroczenie ratyfikacji daje 
szanse rokowań ze Wscno- 
dem, które mogą zapewnić 
pokojowe współistnienie.

Następnie w imieniu komisji 
gosfctMlarćżei zabrał glos rady­
kał, Andre llugucs. W przemó­
wieniu swym usiłował on do­
wieść, że ratyfikując układy pa­
ryskie Francja wykaże swą do­
brą wolę, oraz że współpraca 
Francji w dziedzinie gospodar­
czej z mocarstwami zachodnimi 
jest konieczha.

We wtorek 21 bm. o 9.3') 
rano pierwszy przemawiał 
deputowany Liautey, jako 
sprawozdawca komisji bud­
żetowej. Liautey stwierdził, 
że remilitaryzacja Niemiec

deputowany niezależny gen. 
Aumeran — ten sam, który 
w sierpniu br. zgłosił wnio­
sek o zaprzestanie wszelkiej 
debatv nad układem o EWO.

Aumeran potępia katego­
rycznie układy paryskie. O- 
świadcza on, że układy te 
tak ogromnie niebezpieczne 
dla Francji, oparte są na kon 
Cencji sekretarza stanu USA 
Dulłesa i na inspiracji osła­
wionego bońskiego podsekre­
tarza stanu spraw zagranicz 
nych Hallsteina, głosiciela 
hśseł nowej wyorawy na 
Wschód.

„NEW YORK TIMES*'
O DEBACIE 

W ZGROMADZENIU 
NARODOWYM

NOWY JORK PAP. Dziennik 
„New York Times“ , komentując 
manewry Mendes-France‘a, któ­
ry dąży do przeforsowania u- 
kładów paryskich w Zgromadzę 
niu Narodowym wskazuje n* 
„kłopotliwą“  sytuację premiera 
francuskiego. „Los Mendes- 
France‘a nie jest godny zazdro­
ści... obecnie zbliża się najbar­
dziej krytyczny moment. W i- 
stocie rzeczy—pisze dalej „New 
York Times“  — za debatą po* 
święconą sprawom polityki za­
granicznej kryje się konflikt 
wewnętrzny... Mendes-France 
nie może liczyć na stałą 1 trwi 
łą większość. W każdej sprawie 
ma on rozmaite zgrupowani* 
zwolenników i przeciwników. 
Niebezpieczeństwo tego procesu 
polega na tym, że szybciej mo­że się powiększyć liczba Jego 
wrogów niż przyjaciół“ .

Debata nad układami paryskimi
w e  w ł o ś n i e ]  Iz b ie  P o s ł ó w

RZYM PAP. 20 grudnia 
włoska Izba Posłów wznowi­
ła obrady nad ustawą o raty 
fikać,ji układów paryskich.

V/ toku posiedzenia zna­
mienne stanowisko zajął cha 
decki deputowany —- Folchi, 
Najpierw stwierdził on, że 
już dawno wskazywał ńa nie 
unikrtione niebezpieczeń­
stwo, jakie stanowiłyby nie 
mieckie Siły zbrojne w ame- 
ty
nym. Jego zdaniem niebez­
pieczeństwo to bynajmniej 
nie znikło i w chwili obec­
nej, ze względu na poważną 
siłę oraz niezależność stratę 
giczną, jaką rozporządzałaby

armia niemiecka w zachod­
niej Europie.

Po tym stwierdzeniu, Fol 
chi, wbrew wszelkiej logice, 
która powinna by wypływać 
z jego własnego, wyżej przy 
toczonego poglądu, oświad­
czył, że obecnie w Niem­
czech zachodnich istnieje in­
na „sytuacja psychologicz­
na”, wobec czego wypowia­
da się... za ratyfikacją ukła

ykańskim systemie militar- „dów paryskich

K '
'SIĄŻKA lorda Russela 

of Liverpool pt. „Bicz 
swastyki“ („The Scour­
ge of the Swastika") 

stała się w Anglii największą sen 
saeją ostatnich, miesięcy.

Zebrane przez autora fakty są 
bowiem niezmiernie rzadko oma­
wiane w publikacjach zachod­
nich. Tortury, mordowanie jeń­
ców wojennych, znęcanie się nad 
ludnością cywilną krajów okupo­
wanych przez hitlerowski Wehr­
macht nie nastroiłyby przecież 
narodów Europy entuzjastycznie 
wobec układów paryskich, któ­
rych głównym celem jest odbu­
dowa niemieckiego militaryzmu. 
Książka wzbudziła jeszcze dlate­
go tak olbrzymie zainteresowanie, 
ŻS autorem jej jest członek Izby 
Lordów, jeden ze znanych angiel 
skich prawników, który zajmo­
wał stanowisko doradcy prawne­
go gubernatora strefy brytyjskiej 
ąv Niemczech podczas procesów 
przeciw hitlerowskim zbrodnia­
rzom wojennym. W okresie do 
1949 r. wytoczył on 356 procesów 
w Hanowerze, Hamburgu i Brun- 
szwiku. Wszystkie materiały za­
czerpnięte z wypowiedzi świad­
ków zbrodni i autentycznych do­
kumentów, zawarł Russel w swej 
książce.

* * *
Rok 1944 w Ardennach. Poniż­

szy obraz pochodzi z oficjalnego 
amerykańskiego meldunku:

„Mniej więcej w tym samym 
czasie karabiny maszynowe czoł­
gów otworzyły ogień na amery­
kańskich jeńców wojennych. 
Wszyscy padli na ziemię. Idąc 
dwie do trzech minut, jak długo 
trwała strzelanina. Spośród żoł­
nierzy większość została trafio­
na... Wtedy kilku niemieckich ioł

Na marginesie książki lorda Russela »Bicz swastyki«

ZSÜGSMIE BIEMIEGXIEGO SÜLlTâlYZSÜÜ
nierzy podeszło do leżących ran­
nych amerykańskich żołnierzy... 
mordując wszystkich Ameryka­
nów, którzy dawali jeszcze znaki 
życia, dobijając ich kolbami ka­
rabinów i innymi ciężkimi przed 
miotami.

W niektórych wypadkach ofia­
ry zostały zastrzelone z minimal­
nej odległości, na co wskazuje 
fakt, że przy późniejszym tran­
sporcie zwłok zauważono wloty 
strzałów między oczyma, na skro 
niach lub na potylicy“.

W rzezi tej zginęło 129 amery­
kańskich jeńców wojennych. Na­
leży jednak zauważyć że Amery­
kanie najmniej odczuli zbrodnie 
hitlerowskie, ponieważ przystąpi­
li dużo później niż inne narody 
do bezpośrednich działali wojen­
nych, a w większych bitwach, 
poza Ardennarńi, nic brali udzia­
łu.

* * *
Anglicy mogą więcej opowie­

dzieć o zbrodniach hitlerowców. 
Lord Russel pisze o akcji znanej 
pod nazwą „Paradis — Masakra“, 
która odbyła się w maju 1940 r. 
Resztki 2 batalionu regimentu 
noikfolskiego — ok. 100 żołnie­
rzy — otoczone przez wroga bez 
amunicji, poddały się bataliono­
wi dywizji SS „Totenkopf'. Niem 
cy wyprowadzili Anglików na 
dziedziniec kościelny, mordując 
ich z karabinów maszynowych. 
Tych, którzy dawali jeszcze zna­
ki życia, dobito bagnetami.

Niekiedy hitlerowcy dawali jeń

com wojennym ubrania cywilne, 
by zamaskować swe krwawe czy­
ny. W taki sposób postąpili z jeń 
cami angielskimi, doprowadzony­
mi do sztabu gestapo na Avenue 
Foch w Paryżu. Dali im inne 
ubrania, mówiąc, że mają przed 
sobą „długą drogę“. Po czterogo-

„.„Podłoga kościoła — pisze 
Russel — była pokryta popio­
łem, ludzkimi częściami ciał i po­
twornymi Zwałami mięsa i ko­
ści.,. Ludzie, mieszkający w od­
ległości 2 km zapewniali, że sły­
szeli jęki dochodzące z kościoła“ .

400 kobiet i dzieci z Oradour
dzinńej podróży wozy ciężarowe padło ofiarami faszystowskich be- 
zatrzymały się w lesie, Jeńców stii.
rozstrzelano. Dwóch zdołało się 
uratować.

Ciekawe czy politycy angielscy, 
którzy są za odbudową Wehr­
machtu, przypominają sobie te 
wstrząsające fakty.

* * *
W r. 1944 dywizja pancerna SS 

„Reich“ została użyta przeciw 
francuskim partyzantom. Ponie­
waż' jednak nie było rzeczą pro­
stą rozprawić się z nimi, hitle­
rowcy uznali, że „byłoby lżej wy 
stąpić przeciw bezbronnym lu­
dziom".

10 lipca SS-owcy wtargnęli do 
wsi Oradour sur Głańe. Wszyst­
kim mieszkańcom nakazano ze­
brać się na placu, gdzie podzielo­
no ich na dwie grupy. Kobiety i 
dzieci zaprowadzono do kościoła, 
mężczyzn d.o śpichrza. Jednych i 
drugich spotkał ten sam los.

Żołdacy hitlerowscy zapalili 
spichrz, ostrzeliwując go jedno­
cześnie. Wszyscy mężczyźni Ora­
dour zginęli, z wyjątkiem pięciu, 
którzy przypadkiem byli poza 
wsią.

W tym samym czasie został wy 
sadzony w powietrze kośeiół.

Lord Russel przechodzi z kolei 
do zbrodni, dokonanych przez nie 
mieckich czołgistów w 1944 r. w 
Talie, gdzie wymordowano 120 
mieszkańców, których zwłoki po­
wieszono na ulicach- „Wśród za­
mordowanych byli robotnicy, stu 
denci nauczyciele, rzemieślnicy i 
kupcy. Powieszone wzdłuz 500 
metrowej trasy Anemie de la Ga 
re na balkonach i latarniach 
zwłoki przedstawiały straszny tui 
dok. który pozostanie na długo w 
pamięci nieszczęsnych mieszkań­
ców Tulle".

*  *  *
Niezliczone były przestępstwa, 

dokonane przez hitlerowców w 
okupowanej przez nich części 
Związku Radzieckiego. Ze szcze­
gólnym bestialstwem znęcano się 
tu nad ludnością. Lord Russel 
pisze:

„Wojna przeciw Rosjanom by­
ła okrutniejsza i bardziej barba­
rzyńska niż gdziekolwiek. Meto­
dy mordu były wszędzie te '•orne, 
mimo żc masowe groby leżały 
często w odległości tysięcy kilo­
metrów i że mordowano najróż­
niejszych ludzi".

„Przyczyną niesamowitych mor 
dów nie były wykroczenia nie­
zdyscyplinowanych niemieckich 
oddziałów i nie uiykroczenia po- 
szczególnych oficerów czy żołnie 
rzy. To była przemyślana polity­
ka, Wypracowana przed podję­
ciem działań wojennych...“ .

Russel cytuje niezliczoną ilość 
potwornych bestialstw przeciw 
ludności cywilnej. Dzieci służyły 
jako żywy cel, jeńcy wojenni byli 
torturowani przy pomocy rozpa­
lonego żelaza. Wykluwano im 
oczy, obcinano nogi, ręce, palce, 
uszy i nosy... Palenie żywych lu­
dzi, było na porządku dziennym,

„W Kijowie, stolicy Ukrainy, 
Niemcy torturowali i wymordo­
wali w ciągu kilku dni 52 tys. 
mężczyzn, kobiet i dzieci...“ .

Lord Russel opisuje z kolei 
zbrodnie, znane nam Polakom, 
nie tylko z. opisów, ale z tragicz­
nych doświadczeń.

„ Kiedy Hans Frank przejął ad­
ministrację tego nieszczęśliwego 
kraju, dał rozkaz zniszczenia je­
go gospodarczej, kulturalnej i po 
litycznej struktury".

Nie ma w Europie zakątka, o- 
kupowanego podczas wojny przez 
Niemców, który nie spłynąłby 
krwią ofiar hitlerowskich _ zbrod­
niarzy. Russel pisze o Lidieach, 
zrównanych z ziemia. ° bestial­
skim rozstrzelaniu 365 Włochów 
W pobliżu Rzymu.

„Kazano im klęknąć, każdej 
piątce naraz, związano im ręce 
na plecach i kula w potylice".

Rozkaz do tego mordu wydal 
Osobiście marszałek Kesselring. 
Wykonał go generał von Macken­
sen. Po wojnie zasądzono oby­
dwu na karę śmierci, ale wyrok 
ten zamieniono na dożywotnie 
więzienie. Już jednak w 1952 r. 
zbrodniarze odzyskali wolność. 
Teraz oczekują z niecierpliwoś­
cią na utworzenie nowego Wehr­
machtu, w którym chcą służyć 
swoimi doświadczeniami w rabo­
waniu obcych krajów, mordowa­
niu ludności.

„Bicz swastyki" zawiera op:sy 
Zbrodni, popełnionych przez ar­
mię Hitlera również i w innych 
krajach Europy — Belgii, Ńorwe 
gil, Holandii, faanii. Szczególnie 
wstrząsająco opisane jest męczeń 
stwo Żydów, wobec których sto­
sowano specjalną „technikę“ mor 
du — komory gazowe, piece kre- 
maforyjne itd.

Russel przypomina cierpienia 5 
milionów robotników ze wszyst­
kich okupowanych przez Niemcy 
krajów Europy, których sprowa­
dzono na przymusowe roboty do 
„Reichu", straszliwe praktyki w 
obozach koncentracyjnych Oświę 
cimia, Mnidanka, Buchenwaldu, 
Dachau, Reisen. Sachsenhausen, 
Mauthausen i Ravensbrück.

Ponury bilans tych koszmar­
nych czasów: 12 milionów zamor 
dowanych. z czego 8 milionów w 
obozach koncentracyjnych. Oto 
cena, jaka zapłaciła ludzkość za 
agresją Niemiec hitlerowskich.

O zbrodniach tych zapomniały 
rządy krajów zachodnich, które 
wskrzeszają znów agresywny 
Wehrmacht Nie chcą i nie mogą 
zapomnieć o nich narody, które 
coraz dottośniejszym głosem woła 
ją: „Nigdy więcej!“.

Za ratyfikacją układów pa 
ryskich opowiedział się też 
socjaldemokrata Paolo Ros- 
si.

Stanowczej odpowiedzi u- 
dzielił militarystom włoskim 
deputowany z ramienia KP 
Włoch — Gian Carlo Pajetta, 
członek sekretariatu partii 
komunistycznej.

W swoim przemówieniu o- 
twarcie zdemaskował on 
dwulicową taktykę deputo­
wanych partii chadeckiej i 
innych partii rządowych w 
toku całej dyskusji nad raty 
fikacją układów paryskich. 
Stwierdził on, że deputowani 
ci nie tylko unikali jasnych 
wypowiedzi w tej sprawie, 
ale także wielu spośród nich 
nie uczestniczyło w posiedzę 
niach, na których toczyły się 
obrady nad tym problemem, 
tak istotnym dla Włoch. Tak 
tyka ta wskazuje, iż deputo 
wani partii rządowych boją 
się nawet wysłuchania zda­
nia swoich przeciwników i 
dążą jedynie do jak najszyb 
szego, mechanicznego przegło 
sowania uchwały, która po­
łożyłaby kres dyskusji sta­
wiającej ich w przykrej i 
trudnej sytuacji.

PRZEMÓWIENIE 
PIĘTRO NENNIBGO

W dniu 21 grudnia w dyskusji 
nad układami paryskimi w imię 
niu grupy parlamentarnej włos­
kiej partii socjalistycznej zabrał 
gins Piętro Nemii. Podkreślił on, 
Ze Wiochy nie powinny przystę­
pować do Żadnych bloków mi­
litarnych i zaznaczył, że remili- 
turyzacja Niemiec zachodnich 
kryje w sobie wielkie niebez­
pieczeństwo dla pokoju.

Nenni oświadczył, ż„ soo.lali«- 
cl włoscy popierają w pełni sta
nowisko socjaldemokratów Nie­
miec zachodnich, którzy doma­
gają sie przede wszystkim 
wszczęcia rozmów przez przed­
stawicieli czterech wielkich mo 
carstw w celu zjednoczenia Nie­
miec, w drodze pokojowej, so- 
c a i.s c i wtosey wzmow-iadaia jie  
PTfspmprecą między Zachodem 
i Wschodem i dlatego są prze­
ciwni ratyfikacji układów pa­ryskich.

Debata w Izbie Posłów nad 
układami paryskimi trwa.
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Młodzi żołnierze z zapałem przystąpili do szkolenia.
Na zdjęciu: dowódca pododdziału oficer Walerian Kloniecki prowadzi naukę 

o broni. CAF — WAF.

Tradycje wiecznie żywe
W czasie przebudowy byłego sanacyjnego więzie­

nia natrafiono na ukryty w celi pod podłogą ręko­
pis historii polskiego ruchu robotniczego, pisany 
maczkiem na cieniutkiej bibułce, który po przepisa­
niu na maszynie zajął przeszło 250 stron. Z takich 
to podręczników uczyli się więźniowie-komuniści 
dziejów ojczyzny; z takich to książek młodzież KZMP 
owska czerpała swą wiedzę o bohaterskich walkach 
narodu polskiego o wolność, sprawiedliwość spo­
łeczną, socjalizm. Znajomość postępowych i rewolu­
cyjnych tradycji dodawała sił do walki, była na­
tchnieniem w boju o nową Polskę, Polskę ludu pra­
cującego.

DZIŚ nasze młode poko 
lenie ma szeroki do­
stęp do książek, doku 

mentów, historycznych ma­
teriałów — mówiących o bo 
haterskich zmaganiach na­
szego narodu. Na kartach na 
szej historii odżywają posta­
cie bojowników, przemilcza­
nych przez burżuazyjnych 
historyków. Z wielowieko­
wych dziejów naszego naro­
du wydobywamy to wszyst­
ko, co niosło postęp, co było 
walką nowego ze starym.

W wychowaniu naszej mło 
dzieży, w rozbudzaniu W niej 
patriotycznej dumy z histo­
rii- ojczyzny, znajomość bo­
gatych, postępowych i rewo­
lucyjnych tradycji ma ogrom 
ne znaczenie.

W okresie minionego 10- 
lecia ukazało się wiele ksią­
żek, które spopularyzowały 
postacie Waryńskiego, Ka­
sprzaka, Dzierżyńskiego, We 
sołówskiego, Nowotki. For­
nalskiej, Świerczewskiego i 
innych bojowników, opubli­
kowano materiały, dokumen 
ty i wspomnienia „Proleta- 
riatu“, KPP, PPR, Związku 
Walki Młodych, wkrótce u- 
każą się również materiały 
i dokumenty SDKPiL. Wyda 
no pisma działaczy KPP — 
Lampego, Bruna, Jaszuńskie 
go, portrety literackie — 
i,Ludzie KPP“, wiersze Szen 
walda i wiele innych pozycji.

Ukazało się też kilka po­
wieści, mówiących _ o walce 
klasy robotniczej i chłop­
stwa, powieści cieszących 
się olbrzymią poczytnością, 
wśród których na czołowe 
miejsce wysuwa s;ę „Pamiąt 
ka z Celulozy“. Wartość „Pa 
miątki z Celulozy“ polega 
właśnie na tym, że jej autor 
w sposób prawdziwie reali­
styczny pokazał walkę ko­
munistów polskich z reżi­
mem sanacyjnym. Na tej 
książce młode pokolenie u- 
ezy się jeszcze serdeczniej 
kochać Polskę Ludową, zro­
dzoną z walki i krwi ich oj­
ców. Również i inne książki 
O naszej rewolucyjnej prze­
szłości i jej bohaterach, choe 
by wymienić tu M. Warnen- 
skiej „Drukarnia na Czy- 
steni“, H. Rudnickiej „Pło­
mień gorejący“ , Janickiego
i Mularczyka — „Towarzy­
sze z Dąbrowy“, stały się u- 
lubioną lekturą młodzieży.

Bohaterowie tych książek 
— Marcin Kasprzak, Feliks 
Dzierżyński, Mieczysław Mej 
czyk i Franciszek Pilarczyk 
— stają się jeszcze bliżsi na 
szej młodzieży, ich poświę­
cenie, ich miłość do ludzi 
pracy wzbudzają u młodych 
czytelników najszlachetniej­
sze porywy, uczą ich mę­
stwa, odwagi, poświęcenia 
wielkiej idei, Włodzimierz 
Majakowski tak pisał o przy 
kładzie niestrudzonego żoł­
nierza rewolucji — o Feli­
ksie Dzierżyńskim: 

Młodzieńcze,
co wahasz się

wzór wybrać czyi, 
by

przykład
podać ci bliski, 

nie
namyślajcie się

powiem ci:
Żyj,

iak żył
towarzysz
D Z I E R Ż Y Ń S K I

Materiały historyczne, uję 
te w formę literacką, czy pu 
blicystyczną, posiadają duże 
znaczenie ideowo - wycho­
wawcze.

Niestety, nie odgrywają 
one tej roli w wychowaniu 
młodzieży, jaką odgrywać 
winny. A niemało można 
odnaleźć faktów i wspom­
nień, które mogłyby pobu­
dzić wyobraźnię młodzieży, 
zbliżyć ją do naszej historii, 
i poprzez historię lepiej, 
trafniej ocenić naszą walkę 
i pracę.

Szczególnie bliskie są nam 
tradycje KPP, partii, która 
wychowała liczne i zaharto­
wane kadry proletariackich 
rewolucjonistów, ofiarnych i 
oddanych bojowników spra­
wie socjalizmu. Wiele mate­
riałów o pracy i ludziach 
KPP i KZMP leży w archi­
wach państwowych i partyj 
nych, znajduje się nawet w 
rękach prywatnych, czeka 
na badaczy i popularyzato­
rów, którzy je stamtąd wy- 
dobędą i ogłoszą. Każde wo­
jewództwo. każdy powiat na 
szego kraju bogaty jest w 
swoje własne tradycje walk 
rewolucyjnych. Byli KPP- 
owćy i KZMP-owcy, rady­
kalni działacze chłopscy, bo 
jownicy PPS-lewicy, biorą­
cy udział w walkach rewo­
lucyjnych — są żywymi 
świadkami naszej bojowej 
przeszłości. Trzeba, by ich 
wspomnienia, ich relacje czę 
ściej niż dotychczas pojawia 
ły się w prasie, aby o wal­
kach rewolucyjnych wycho­
dziły coraz to nowe książki, 
opowieści, nowe filmy, by 
wygłaszano coraz to nowe i 
Interesujące audycje* radio­
we.

Weszło już do tradycji 
szkół radzieckich, że na ob­
chody rocznic rewolucyjnych 
°raz w dniu 1 Maja mło­
dzież zaprasza do siebie żoł 
hierzy rewolucji, którzy wal 
°zyli na barykadach Paź­
dziernika, ludzi pamiętają­
cych Lenina, towarzyszy, 
biorących udział w walce 
Partii bolszewickiej. Dzielą 
E1Ć oni z młodzieżą swymi 
"^Pon^nieniami, uczą ją na 
wzorach przeszłości miłości 
: wierności dla sprawy pro­
letariatu. Tę piękną trady­
cję szkól radzieckich powin- 
PF na szerszą skalę niż do­
tychczas stosować i nasze 
szkoły. Są u nas towarzysze, 
którzy chętnie pójdą do mlo 
dziezy i powiedzą jej, jak 
żyły i walczyjy poprzednie 
pokolenia.

Organizacje ZMP-owskie 
w swej pracy propagando­
wej powinny systematycznie 
i stale krzewić wśród mło­
dzieży miłość i szacunek dla 
naszej bohaterskiej przeszło 
ści, by pobudzić młodych do 
pogłębienia wiedzy o zmaga 
niaeh ludu polskiego. Godną 
naśladowania jest inicjaty­
wa organizacji ZMP-owskiej 
7 liceum w Krakowie, która 
podjęła się zadania Zbiera­
nia materiałów dotyczących 
rewolucji krakowskiej 
roku, dziejów SDKPiL i 
KPP Trzeba młodzież wcią­
gać do pracy nad zbiera­
niem materiałów historycz­
nych o ruchu robotniczym, 
do pracy przy organizowani« 
obchodów rocznic reWOlucyj 
rtych. Oto np, zbliża się 50

rocznica rewolucji 1905 ro­
ku — rocznica wielkich bo­
jów klasowych, w których 
postępowa młodzież polska 
brała czynny udział, ZMP- 
owcy powinni wziąć udział 
w organizowaniu tej roczni­
cy, powinni zainteresować 
się sprawą udziału młodzie­
ży w strajku szkolnym, w 
walkach zbrojnych, demon­
stracjach, w kolportażu pra­
sy rewolucyjnej itp. W tej 
tak pięknej i emocjonującej 
pracy historyezno-poszuki- 
wawezej mogliby wziąć u- 
dział np. aktywiści ZMP, 
młodzi historycy, skupieni 
przy zakładach naukowych, 
korespondenci prasy partyj­
nej i młodzieżowej, redakto­
rzy gazetek zakładowych. W 
pracy tej dużej pomocy mo­
gą im udzielić KW i KP par 
tii, zwłaszcza towarzysze, 
którzy brali udział w wal­
kach rewolucyjnych.

Młodzież — mówił M. Gor 
ki — powinna znać ciężką i 
surową historię lat minio­
nych. Powinna również wie­
dzieć, jak ich ojcowie i Piąt­
ki dla nas, dla naszego lep­
szego jutra, z bezgranicznym 
poświęceniem, nie cofając 
się przed żadnymi przeszko­
dami, szli z obnażoną pier­
sią nanrzeciw lufom karabi­
nów. Świadomość ta wzma­
ga wśród młodzieży poczucie 
odpowiedzialności za los na 
szego państwa i narodu, zo­
bowiązuje do bohaterskiego 
wysiłku w pracy i nauce.

JÓZEF KOZŁOWSKI

»Łechistan« wrócił
na lin ię  lewantynskg

Podczas żniw śledziowych m/t. 
„Łechistan“ obsługiwał na Mo­
rzu Północnym dalekomorska 
flotyllę rybacką, ró spełnieniu 
zadania statek wrócił obecnie 
na swą stała linie lewantyńską. 
W pierwszą, po przerwie, podróż 
udał się „Łechistan“ do portów 
Albanii, Bejrutu i Aleksandrii 
z ładunkiem drobnicy: szkła, że­
laza, tekstylii itp.

W obecnym rejsie czeka zało­
gi; statku niełatwa praca. Doko­nywane podczas sztormowej po­
gody przeładunki na jednostki 
łowcze poważnie odbiły sie na 
wyglądzie statku. Zakonserwo­
wanie i  pomalowanie w podróży 
burt, nadbudówek i sprzętu po­
kładowego zajmie marynarzom 
wiele czasu. Ambicją bowiem 
„lechistańcżyków“  jest, aby w 
styczniu wracający z rejsu sta­
tek nie przyniósł załodze swym 
wyglądem wstydu.

C Z Y T E L N IC Y  P IS Z Ą :

Szopki tu
Jako stały czytelnik „Głosu 

Wybrzeża“ pragnę zabrać 
głos w dość drażliwej spra­
wie.

Mieszkam w Sopocie. Mi­
mo że jestem w starszym 
wieku, jeszcze siią uczę. Co­
dziennie po pracy w godzi­
nach popołudniowych jeżdżę 
tramwajem do Wrzeszcza. 
Od kilku dni prawie do każ 
dego tramwaju wchodzą 
brudni i obdarci chłopcy w 
wieku szkolnym — z tektu­
rowymi szopkami. Chłopcy 
ci „krzyczą“ — bo trudno to 
nazwać śpiewem — jedną 
zwrotkę kolędy i wyciągają 
rękę po jałmużnę.

Nie chciałbym, aby społe­
czeństwo uznało mnie za 
wroga tradycji. Przeciwnie 
~~ szanuję wszystkie piękne 
tradycje. A!e uważam, że te 
szopki w tramwajach nie 
™aią nic z nimi wspólnego. 
Jest to moim zdaniem raczej 
profanacja tradycji. Powtóre 
te dzieci — zamiast uczyć 
się — zbierają jałmużnę, co 
wywiera na nie demoralizu­
jącŷ  wpływ. Pozwalanie mlo 
dzieży na tego rodzaju prak

Z  życia  partii Skracafą termin

maga stosowania różnych 
form. Organizacje podstawo 
we powinny otrzymywać 
pomoc w tej sprawie ze stro 
tsy komitetów dzielnico­
wych. W ZNTK na Zawis­
ła i w NZPD we Wrzeszczu 
towarzysze nie odczuwają 
jednak tej pomocy, .jeśli nie 
brać pod uwagę tego. że 
KD wymagają od nich, by 
có pewien czas odbywały sie 
odprawy z agitatorami.

Byłoby dobrze, gdyby to­
warzysze z KD zaczęli np. 
przychodzić na te odprawy i 
opowiedzieli agitatorom, jak 
pracują ich towarzysze w irt 
nych zakładach Może oka­
załoby Się, że potrzebne są 
również wspólne narady a- 
gitatorów z kilku zakładów 
pracy.

Praca agitatorów, jako 
jedno z głównych ogniw pra 
cy partyjnej wśród mas wy 
maga znacznie więcej uwa 
gi ze strony organizacji par 
lyjnych, więcej zaintereso 
wania ze strony instancji 
partyjnych, niż dotychczas.

R. Załuski

r e a i t z a c g i  z o b o w i ą z a ń
Załogi montażowe Zjedno­

czenia Instalacji Sanitarnych 
i Elektrycznych BM w Gdań 
sku wypełniają z honorem 
swe zobowiązania produkcyi 
ne. podjęte z okazji wybo­
rów do rad narodowych.

Przykładem ofiarności w 
toczącej się walce o nrzedter 
minowe oddanie obiektów 
jest praca instalatorów z od­
cinka robót nr 4. którego kip 
równikiem jest inż. Jerzy Ko 
czorowslti, pracujący w osie 
dlu przy al. Wojska Polskie 
go we Wrzeszczu. Zebrani 
na naradzie produkcyjnej w 
dn. 18 grudnia br. instalafo 
tzy. postanowili przyśpieszyć 
wykonanie podjętego uprzed 
nio zobowiązania i zakończyć 
roboty instalacyine na budo 
wie szkoły do dnia 24 grud 
nia. Umożliwi - to przekaza­
nie szkoły do użytku jeszcze 
w bieżącym roku.

Szczególnie wyróżniają sie 
w pracach brygady: radnego 
Dzielnicowej Rady Narodo- 
wei Śródmieście w Gdańsku 
— Mariana ęukowskiego, za 
stepcy radnego DRN — M 
HoiubOwskiego oraz Dunow- 
skiego i H. Borkowskiego, 
wykonujące ponad 250 proc. 
normy.

Załoga Gdańskich Zakła­
dów Materiałów Biurowych 
postanowiła na swej konfe- 
tencji partyjno - ekonomicz 
nej wykónać plśn produkcji 
na rok 1954 do dnia 20 grud 
nia br.

Jednak dzięki wytężonej 
pracy całej załogi, a szcze­
gólnie Elżbiety Kamisżke, 
Władysława Jarkiewieza, Ja 
niny Dymek majstra Agniesz 
ki Wilmy, brygadzistek — 
Heleny Weiher i Janiny 
Knyt oraz brakarek Matyldy 
Ro.jarowicz i Heleny Grzy­
wacz i młodzieżowej bryga­
dy ZMP — roczny plan pro 
dukcji wykonany został w 
o’niu 18 griidnia br. Duża za 
sługą w mobilizowaniu za­
łogi mają podstawowa orfa 
nizacja partyjna oraz rada 
zakładowa.

Należy dodać, że pracow­
nicy umysłowi nie szczędzili 
Sił, aby skrócić termin wy­
konania planu. Razem z pra 
cownikami fizycznymi nale­
wali atrament i tusz. etykie­
towali butle, pakowali, im­
pregnowali i pomagali przy 
przewożeniu materiałów do 
magazynu. <*>.

j Dla naszych czytelników

S U B S K R Y P C JA
grafiki artystycznej
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Z agitatorami trzeba
Najważniejszym zadaniem 

agitatorów w Nadmorskich 
Zakładach Przemysłu Drzew 
nego, po konferencji partyj­
no - ekonomicznej, było za­
jęcie się zagadnieniem obniż 
lii kosztów produkcji, zwła­
szcza. że część robotników 
nie doceniała tej sprawy. 
Agitator tow. Mickiewicz 
przypomniał sobie jedną ze 
Swych rozmów z tego okre­
su.

Sprzątaczka wynosiła z 
Warsztatu na plac odpadki 
tarcicy przeznaczonej na o- 
pał, nie zwracając uwagi na 
to, że część z nich nadaje 
się jeszcze do produkcji. Rx> 
botnicy powinni zwrócić jej 
na to uwagę — pomyślał 
tow. Mickiewicz. — Ponie­
waż. nie uczynili tego zaczął 
z nimi dyskutować.

— Co to nas obchodzi — 
odpowiedzieli mu. A poza 
tym przecież te odpadki idą 
na opal, nie zmarnują się
— rzekia jedna z robotnic.

Na chwilę przerwano pra­
cę. Grupa robotników zebra 
ła się wokół agitatora. Tłu­
maczył, że zakład może zu­
żytkować odpadki tarcicy, 
aibo sprzedać je innym war 
sztatom stolarskim i w ten 
sposób obniżyć koszty pro­
dukcji, a nawet uzyskać ośz 
czędności. Widząc zaś, że 
nie przekonał ich jeszcze za 
czął wyjaśniać szczegóło­
wo, że złotówki zaoszczędzo 
ne przez zakład wzbogacają 
budżet państwa i przez to 
umożliwiają państwu lepsze 
zaspokajanie potrzeb ludzi 
pracy.

A wreszcie — agitator wy 
dobył jeszcze jeden argu­
ment — wykonanie 1 prze­
kroczenie planu obniżki ko­
sztów produkcji oznacza 
zdobycie funduszu zakładowe 
go. Okazało się znów, że 
nie wszyscy wiedzą eo to 
jest fundusz zakładowy. 
Rozmowa z agitatorem prze 
ciągnęła się.

W ciągu następnych dni 
nie zauważył, by sprzątacz­
ka wynosiła z warsztatów 
użytkowe odpadki tarcicy.
— „Jeśli w październiku j 
listopadzie zakłady nasze 
przekroczyły plan obniżki 
kosztów własnych — stwier­
dza tow. Mickiewicz — to 
jest w tym również pewien 
wkład pracy agitatorów“.

KONKRETNE ZADANIA 
NA COPZIEN

Sekretarz organizacji pod 
stawowej tow. Szuraszek kil 
kakrotnie podkreślał w cza­
sie rozmowy, że agitatorzy 
mogą pracować dobrze tylko 
wtedy, kiedy sekretarz od­
powiednio nimi kieruje.

— A jak jest u was?
— Przekonaicie się sami

— odrzekł.
Tow. Kwiatkowski agita­

tor z działu przyrzynalni, 
osiąga ok. 250 proc. normy. 
Z niego winni brać wzór in 
ni %botnicy, zwłaszcza teraz, 
kiedy wykonanie planu rocz 
nego jest zagrożone. Zapy­
tałem wiec tow. Kwiatkow­
skiego, jakie _ zadanie otrzy 
mai ostatnio, jako agitator.

— Nie otrzymaliśmy żad­
nych nowych zadań od dnia 
wyborów do rad narodo­
wych — odrzekł tow. Kwiat 
kowski.

To samo powiedział tow. 
Mickiewicz a później jeszcze 
agitator tow. Damps i inni.

Istotnie pomyślałem, pra 
ca agitatorów zależy od wla 
ściwego nimi kierowania 
ze strony egzekutywy i sekre 
tarza. Ale, jeśli sekretarz 
zapomni, że agitatorom trze 
ba dać zadania, to wtedy

tramuiaju
tyki przeczy wszelkim zasa­
dom wychowawczyni. Rodzi­
ce nie powinni dzieciom po­
zwalać na chodzenie z szop­
kami i wyłudzanie jałmużny. 
Mam zresztą wrażenie, że 
najczęściej młodzież urządza 
to „kolędowanie“ bez wiedzy 
rodziców. Sprawą tą powin­
ni również zająć się nauczy­
ciele i wychowawcy.

W. N.
czytelnik z Sopolu

OD REDAKCJI 
Zgadzamy się w zupeł­

ności z naszym Czytelni­
kiem. „Kolędowanie“ 2
pseudo-szopkami w tram­
wajach, sklepach i innych 
lokalach nie ma nic współ 
nego z tradycją. Młodocia­
ni „kolędnicy“, usiłujący 
wzbudzić litość przeznacza 
ją wyłudzone pieniądze 
najczęściej na papierosy, 
kino itp. Jak słusznie pod­
kreśla nasz czytelnik, spra 
wą tą zaja.ć się powinni 
nie tylko rodzice, lecz tak 
że nauczycielstwo i órgani 
zacje młodzieżowe.

jest właśnie tak, jak w Nad­
morskich Zakładach — agi­
tatorzy nie bardzo wiedzą, 
czym mają się zająć.

Systematyczne instruowa 
nie, dawanie konkretnych za 
dań na codzień, jest więc 
niezbędnym warunkiem wda 
ściwe.i pracy agitatorów.
NIE WYSTARCZY OGOLNE 

NASTAWIENIE
Następnego dnia rozma­

wiałem z agitatorami z Za­
kładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego na Zawiślu 
Przekon&łem Się, że i tu 
część agitatorów nie otrzy­
mała zadań.

Towarzysze stosują na o- 
gół jedną tylko formę in­
struowania agitatorów — 
odprawy. Ńa odprawach 
tych, odbywających się zre­
sztą przy małej frekwencji, 
stawia się jednakowe zada­
nia dla wszystkich, zadania 
ogólne. A więc — szablon, 
nie uwzględniający tego, że 
każdy agitator ma jakieś o- 
kreślone zamiłowania, że 
pewne problemy zna lepiej, 
inne gorzej, że każdy z nich 
pracuje i przebywa wśród in 
nych grup pracowników, któ 
rzy z kolei mają różne zain 
teresowania i różny poziom 
świadomości.

Np. bezpartyjny agitator 
Jan Miller z ZNTK sam do 
szedł do wniosku, że w jego 
brygadzie najbardziej po­
trzebne jest dobre wyjaśnię 
nie zagadnienia niemieckie 
go. Zaczął więc pogłębiać 
swoje wiadomości z tej dzie 
dżiny. Czytał artykuły i ih 
formacje prasowe, mówiące
0 tych sprawach, „połknął" 
kilka książek beletrystycz 
nych. Z biegiem czasu stał 
się przodującym agitatorem. 
W rozmowach z robotnika­
mi na temat Niemiec czuł 
się pewnie, przemawiał 
śmielej, używając argumen 
tów zaczerpniętych z pra­
sy i literatury pięknej. Ostat 
nio przed masówką, poświę 
coną sytuacji międzyriarodo 
wej tow. Miller przeprowa 
dził dłuższą rozmowę z 
brygadą, na temat walki o 
zjednoczenie Niemiec, sto­
sunku Polaków do narodu 
niemieckiego, odbudowy 
Wehrmachtu.
2RÓDŁA ARGUMENTÓW

Sekretarz organizacji par 
tyjnej znalazłby się w nie­
małym kłopocie, gdyby na 
odprawie Czy w rozmowie z 
agitatorem, zechciał np. po­
radzić mu, co ma przeczy­
tać, by skuteczniej prowa­
dzić agitację. Kłopot wyni­
ka stąd, że członkowie egze 
kutywy i sekretarze nie wie 
dzą, z kim i o czym rozma­
wiają agitatorzy, z jakimi py 
taniami i wątpliwościami 
spotykają się wśród robotni 
ków. Stąd wniosek, że ist­
nieje potrzeba ściślejszych 
kontaktów egzekutywy i se 
kretarzy z agitatorami, wię­
cej rozmów z nimi, więcej 
uwagi dla pracy agitatorów.

Sekretarz powinien czę­
sto pytać agitatorów co czy­
tają i podsuwać im odpowie 
dnią literaturę, czy artykuły 
w czasopismach i gazetach. 
Bo dotychczas prawie poło­
wa agitatorów nie otrzymu­
je nawet notatników agitato 
ra, a ilu je czyta — sekreta 
rze nie wiedzą. Znając po­
ziom i możliwości agitatorów 
sekretarz mógłby zlecić agi 
tutorowi, np. z parowozow­
ni, wygłoszenie pogadanki 
w wagonowni, ponieważ ten 
agitator zna właśnie najle­
piej kwestię niemiecką, czy 
zagadnienie Frontu Narodo 
wego.

Ograniczanie się jedynie 
do odpraw przyczynia się 
także i do tego, że niektó­
rzy agitatorzy w ogóle nie 
pracują, bo nie zrozumieli 
postawionych zadań.

Sekretarze i członkowie 
egzekutywy zarówno w Nad 
morskich Zakładach Prze­
mysłu Drzewnego jak i 
ZNTK miś Ukrywają, że ta­
kich agitatorów jest wielu.

WIĘCEJ UWAGI
ZE STRONY KP

W Nadmorskich Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego 
organizacja partyjna nasta 
wioną jest obecnie na pełną 
mobilizację załogi do wal­
ki o wykonanie zagrożone 
go planu rocznego. Jednak­
że agitatorom nie dano od­
powiednich zleceń w tej 
sprawie. Wiadomo zaś, że 
pracę agitatorów trzeba pla 
nować w powiązaniu z bie­
żącymi zadaniami zakładu : 
organizacji partyjnej. Ta­
kiego planu pracy agitacyj­
nej dotychczas nie ma, ani 
w NZPD, ani w ZNTK. A 
przecież agitatorzy są 
pierwszymi aktywistami, któ 
rzy przenoszą do załogi naj 
ważniejsze bieżące zadania
1 przekonują robotników o 
ich słuszności.

Praca z agitatorami wy“

Stanislaw łukowski — \ ..i "I*.'.', »’ .'.u, akwaforta 34,3 X ii im. rena t; zl.

Irena Kuran-Bogucka — W porcie rybackim, drzeworu M z is cm. 45 ri.

Dziś zamieszczamy ostat 
nie dwie prace, które nasi 
artyści graficy przeznaczyli 
do subskrypcji. Są to: 
„Port rybacki“ — Ireny 
Kuran-Boguckiej i „Łódź 
rybacka“ — Stanisława Źa 
kowskiego. Dotychczas za­
mieściliśmy prace następu­
jących artystów: Krystyny 
Górskiej, Beaty Słuszkie- 
wicz, Stanisława Katzera, 
Bogusława Marschalia, 
Wincentego Lewandowskie 
go, Bolesława Rogińskiego, 
Stanisława Rolicza i Anto­
niego Szymaniuka. Wszyst 
kie zamieszczone prace są 
jeszcze do nabycia w ce­
nie specjalnie obniżonej, 
od 40 do 65 zł. W tym celu

trzeba wypełnić kupon, na
pisać na nim którą z prac 
się zamawia, a należność 
przesłać na adres: Zwią­
zek Polskich Artystów Pla 
styków NBP — Sopot 3X5- 
9-145 lub wpłacić przy od­
biorze zamówionej pracy.

Jeszcze dziś masz okazję 
nabyć wartościowe i ory­
ginalne dzieła sztuki na­
szych najlepszych arty­
stów-grafików. Kierownicy 
świetlic, dyrektorzy insty­
tucji, czytelnicy! Ozdabiaj­
cie świetlice, kluby fabrycz 
ne, lokale biur i urzędów, 
oraz swoje mieszkania 
dziełami naszych grafików. 
Grafika, to piękny upomi­
nek świąteczny.

Kupon
subskrypcyjny

NmiejfiZYtn żd;as2am udział 
w powszechnej subsknrpci 
■3rafik> arivsivcznei

iviuí dzielą ______________

Autor

¡mię t nazwisko 
zam awiaiaceao

nstytucia. zaw ód.

Adres
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Przed kurtyną redaktor sportowy w charakterze konfe­
ransjera:

Stary rok spracowany już dobija do portu. 
Podsumować by trzeba osiągnięcia, rekordy, 
wszystko co się mówiło, co zrohiło d!a sportu, 
jakie były wyniki oraz klasy i normy.

A my właśnie na przekór. Zamiast dętej przemowy 
i walnego zebrania — szopkę mamy w zapasie.
Więc prosimy do loży areopag sportowy
oraz wszystkich działaczy, w każdej lidze i klasie.

Już aktorzy czekają, Już szeleści kurtyna, 
sympatycy, kibice, nie żałujcie nam rąk.
Bijcie brawa! Uwaga — już się spektakl zaczyna! 
UWAGA!

KURTYNA!
GONG! v

(Kurtyna idzie w górę, redaktor zapowiada):
Proszę paaaństwa! Jako pierwsi 
głos zabiorą rewelersi.
Nie „Jurandy", nie „Czejandy“ 
ani inne bogi obce — 
chór pływackich kadr Wybrzeża, 
śpiewa dzisiaj w naszej szopce.
Ja ze sceny się wynoszę —
Panie kapelmistrzu —

proszę!

(Orkiestra gra melodią: „O Nowej to Hucie piosenka...“  
— ptywacki chór rewelersów śpiewaj:

O nowej pływalni piosenka,
0 nowej pływalni to słowa, 
a miała być wielka i piękna
1 w październiku gotowa.

Już grudzień, już śnieżek, już zima,
Inwestor ma worek pieniędzy, 
basenu jak nima tak nima, 
a pływak trenuje... w wanience.

chodzi do siebie, podchodzi do rampy i lodowatym tonem 
-zemrze błagalnie):

(Wbiega trener pływaków MARCHLEWSKI i śpiewa na 
melodią kujawiaka „Mówiłaś mi Kasiu“ ):

Pa co tyle krzyku, 
wszak to nie ma celu. 
Trenujcie w Bałtyku! 
Od Gdyni do Helu

płynie się niezgorzej, 
gdy pomaga wiatr. 
Morze, nasze morze, 
tyś nadzieją kadr.

(Zabiera pływaków na morski trening i odchodzi nucąc 
wesoło):

REDAKTOR:
Onł mieli piosenki, Ja Wam bajkę opowiem.
Dużo bajek pisałem, jeszcze więcej mam w głowie, 
zawsze chciałem na scenę, lecz warunków mi brak. 
Tera* sobie użyję. Proszę Was — było tak:

Za lasami, hen przed łaty,
(zapomniane stare dzieje), 
był klub wielki i bogaty, 
który wsławił się hokejem.

Nie znał klęski, w laur obrastał, 
poprzez długie, długie roki 
1 był dumą dla trójmiasta, 
jak kraj wielki i szeroki.

Ale Rada Okręgowa
kłopot miała * nim „niewąski".
(Nieprzyjemnie jest pracować, 
koszta mieć i... obowiązki).

Więc, od spraw się Jęła migać, 
kryjąc głowy pod pierzyny, 
aż w łeb wzięła I Liga, 
sława, blaski i wawrzyny...

No i koniec z tym hokejem.
(Wiwat słodkie snu uroki!)
A „Włókniarza" leją, leją, 
jak kraj długi i szeroki.

(Pubłiczność bije brawo, redaktor sią kłania, poprawia 
krawat, otwiera usta, aby zapowiedzieć następny numer gdy 
na sceną pakują sią sanitariusze, niosąc na noszach człowie­
ka pokrytego skorupą lodu).

REDAKTOR:
Jakiż to człowiek leży na noszach, 
jakichż dwóch ludzi go niesie?
Szyja w szaliku, nogi w kaloszach,

_ . w sportowym dresie?
~~ £hychł<? niesiemy, perłę Wy brzeża. 

REDAKTOR: — Żyć będzie?
SANITARIUSZE: — Słaba nadziej?/
REDAKTOR: — Co mu się siało?
SANITARIUSZE: — Zmarznięty leżał,

w sportowej hali’ „Kolejarz".
(Redaktor rwąc włos z głowy, wzywa publiczność na po­

moc. Publiczność kolektywnie chucha na skostniałe człon­
ki zasłużonego mistrza. Powoli, acz z trudem, Chychła przy-

Zimno kochani, 
katar kochani, 
trening do bani 
na taki ziąb.

Koklusz i dreszcze, 
ja się nie pieszczę, 
lecz ząb mi dzwoni 
głośno o ząb.

Węgla troszeczkę, 
chociaż okruszek, 
ot, w wadze muszej 
kiio, lub trzy.

Jak nie «filistrzeć, 
jak tu być mistrzem, 
gdy jak osika 
z zimna się drży.

REDAKTOR:
Br... i ja jut dygocę. I mnie trzeba odchuchać. 
Zimno... dziwnie... nieswojo... a byt humor i ruch, 
a w kulisach... okropność. Mgli się coś na kształt

ducha!
Zgiń! Przepadnij! Kto jesteś?

DUCH: Zamknij buzię, jam duch!
REDAKTOR:

Kogo wiedziesz ze sobą w satyryczną tę szopkę, 
tylu ludzi poważnych, gdzie zdobyłeś i jak?

DUCH: Wiodę pewną komisje co mnie dręczy okropnie, 
więc ją ścigam piosenką, lecz już głosu mi brak.

(Śpiewa ochrypłym głosem na melodią „Domino — Do­
mino...“ ): •

Komisjo, komisjo,
kiedy termin ustalisz budowy?
Komisjo, komisjo,
oznacz miejsce dla hali sportowej!
Oznacz je, gdzie chcesz,
Gdynia, Gdańsk czy Wrzeszcz.
Ale już, głową rusz,
na mym planie podpisy twe złóż.
Jako duch, tłuc się gdzieś, 
to jest głupio i trudno to znieść.
Komisjo, komisjo,
weź mą sprawę do serca, ach weź.

(Komisja urbanistyki odpowiada na melodią: tak sią
trudno rozstać..."):

I tak się trudno zgodzić, 
tak trudno myśl urodzić, 
gdzie cię umieścić w planie, 
me kochanie.
Tak trudno dojść do wniosku, 
powiedzieć, tak, po prostu, 
że tu, a tu,
to taka trudna, taka żmudna rzecz.

DUCH: (Zaczyna znów swoją piosenką „Komisjo, komisjo...". 
Przerażona komisja ucieka ze sceny, aby urodzić 
myśl).

REDAKTOR: — Proszę paaaństwa — przerwa.
W przerwie Kaperowicz Was rozerwie.

(Kurtyna spada, następuje przerwa, tak zwani „szakale" tea­
tralni rozrabiają, KAPEROWICZ z Z. S. O G N IW O  udziela 
wywiadu kibicowi, śpiewając na melodią „Ksiądz mi naka- 
zował..."):

Klub mi nakazowa?, 
żebym kaperował 
boksera, boksera.
Jam nie długo szukał, 
wziąłem Stefaniuka 
do Bielska, do Bielska.
KIBIC:
Coś mu obiecował, 
żeby ci boksował 
Stefaniuk, Stefaniuk?

KAPEROWICZ:
Tysiączki do ręki 
1 nowe mebelki 
w mieszkaniu, w mieszkaniu.
Po co kadry chować, 
można kaperować 
rzecz znana, rzecz znana.
Ja utrzymam ligę, 
a Wybrzeże figę, 
oj dana, oj dana.

(Obecni na sali członkowie kół sportowych — tych słab­
szych, udają się za Kaperowiczem, który udziela im szcze­
gółowych nauk, jak należy kaperować sportowców.

Gong. Kurtyna idzie w górą, rozpoczyna się druga część 
szopki. Na scenie sklep Centrali Handlowej Sprzętu Spor­
towego. Ekspedientka otoczona tłumem rozgorączkowanych 
sportowców, w którym prym wiodą narciarze. Ekspedientka 
śpiewa na melodią „Wesele... wszyscy krzyczą..."):

Narciarze
w sklepie krzyczą,
pomstują i ryczą,
więc ja wstydem płonę jak rak,
a nart oraz kijków wciąż brak.
Gdzie piłka?
Gdzie jest oszczep i dysk?
W sklepie zamęt i ścisk,
brak mi sił oraz sprzętu ml brak.
Centralo Handlowa, daj znak!

(Centrala jednak znaku nie daje, więc z tłumu sportow­
ców wyłania sią postać obleczona w dziwny strój pływacki 
i śpiewa na melodią „Santa Lucia” ):

ach, jak to smutno 
pływać w kretonie. 
Płyń skargo moja, 
po jasnej fali, 
może dopłyniesz, 
hen... do Centrali.

W morzu przegląda się 
smutny sportowiec, 
gdzież kostium kupić mam 
Bałtyku powiedz.
Plażówkę w ciapki, 
ukradłem żonie,

(Skarga dopływa. Centrala przysyła gońca z listem jako 
odpowiedź na „krytyką prasową". Ekspedientka odczytuje 
jego treść):

Sześć ministerstw ma w swej gestii 
załatwienie owej kwestii.
Więc przekażę im tę wieść!
Adieu. Pa. Sportowi cześć...

(Sportowcy z okrzykami „Cześć! Cześć! Cześć!”  rozchodzą 
sią pełni nadziei do domów).
HEDAKTOR:

Tu źle, tam źle, wszędzie źle — 
zawiadomię ZMP.
Że się gada, zapowiada, obiecuje, a nie czyni. 
Proszę. — Idą tutaj chłopcy, 
zaraz porozmawiam z nimi.
Towarzysze! Mamy troski, 
a przez troski dziury w planie.

AKTYWIŚCI SPORTOWI 
Z ZARZĄDU WOJEWÓDZ­
KIEGO ZMP:

— Słuszne, słuszne Wasze wnioski. 
Zaraz zwoła się... zebranie.

(Śpiewają chórem na melodią
„Małe mieszkanko...."):

Małe zebranko 
trzeba by zwołać.
Małą naradkę, 
co długo trwa.

Choć o nas mówią, 
źle dookoła, 
zebranko zwołać 
zawsze się zda.

Myśmy gotowi, 
pomóc sportowi, 
lecz bez naradki 
czyż to sens ma?

(Aktywiści sportowi ZMP idą zwoływać zebranie i za­
bierają ze sobą szopką).
REDAKTOR:

Stary rok spracowany Już dobija do portu.
Czas kurtynę zapuścić, dekoracje czas składać...
Tak się dużo mówiło, co się zrobi dla sportu 
na zebraniach, dyskusjach i na walnych naradach.
Tak się dużo mówiło, a efektów niewiele 
i z tym sportem Wybrzeża nadal jakoś nieświełnie. 
Więc na szopki tej finał radę dać się ośmielę — 
może by lak do pracy? Może by tak konkretnie?
Jeśli coś się sknoeiło — to na nowo zaczynać.
Do spraw sportu przyłóżmy trochę serca i rąk.
Stare braki i wady niechaj skryje kurtyna.
UWAGA —

DO PRACY —
GONG!

\s

| Sport za granicą
MOSKWA. W dalszym cią­

gu rozgrywek o mistrzostwo 
ZSRR w hokeju rosyjskim mo 
skiewskie Dynamo przegrało z 
Torpedo (Krasnojarsk) 0:2, a 
mistrz z roku ubiegłego—CSKMO 
pokonał zespół Chabarowska 2:0.

W tabeli prowadzi CSKMO — 
6 pkt.

* * *
LONDYN. Brytyjska Federacja 

Kolarska zaprosiła pięciu repre­
zentantów ZSRR na wyścig do­
okoła Anglii, mający się odbyć 
w dniach 15 — 23 lipca przyszłe­
go roku. Trasa wyścigu, długo­
ści ponad 1.500 km prowadzić bę 
dzie przez Szkocję i Walię.

W roku przyszłym spodziewa­
ny jest w Anglii również start 
radzieckich torowców.

II
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Przypominamy że ...
...w dniach od 23 t>,n 

do 6 stycznia 1955 roku w 
szkołę TPD nr 17 na (Sio 
bówku w Gdyni odbyw •' 
Sie będą zabawy nor-o^o 
ne dla dzieci szko!nve'i 

» województwa. W'*ź 
mie w nich udział 15 łv 
siecy dzieci.

T e n i p y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Mazepa" godz, 19.
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Panna bez posagu 1 godz 19 
Teatr Kameralny w Sopocie — 

„Takie czasy" godz. 19. 
Państw. Teatr Lalek w Gdańsku 

premiera „Złoty sen" i „Bia­
łe uszko" godz. 16.

K i na
GDANSK — „Leningrad“ —

„Kawiarnia przy głównej ulicy" 
od lat 14, godz. 16. 18, 20, „Baj­
ka“ we Wrzeszczu — „Paloma" 
od lat 14, godz. 16, 18, 20, 
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Ekspres z Norymbergi" od lat 
14, godz. 16, 18, 20, „ l Maja“ w 
Nowym Porcie — „Królowa ba­
lu" od lat 16. godz, 17 i 19, 
„Delfin“ w Oliwie — „Uczta 
Baltazara“ od Jat 14, godz. 16, 
18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic”  w
„Złodzieje i policjanci“ od lat 
18, godz. 15.30, 17.30, 19.30. „Go­
plana“ — „Ostatni Mohikanin" 
od lat 14, godz. 16, 18, 20, „Wir- 
szawa“ — „Proces przeciw mia­
stu" od lat 18, godz. 16, 18, 20, 
„Fala“ na Grabówku — „Dzie­
ci ulicy" od łat 16, godz. 18, 20, 
„Promień“  w Chyloni — „Sre­
brne kolczyki" od lat 16, godz. 
17, 19, „Neptun“ w Orłowie — 
„Tragiczny pościg" od lat 18, 
godz. 17, 19, „Związkowiec“  na 
Obłużu — „Dziennik marynarza" 
od lat 16, godz. 17.30, 20.

SOPOT — „Polonia“ — „Awan 
tura o dziecko" od lat 16, godz. 
16, 18, 20, „Bałtyk“ — „Hamlet" 
od lat 16, godz. 16.30, 19 30.

ELBLĄG — Stoczniowiec — 
„Na granicy" od lat 12, Ludowe
— „Kalinowy gaj" od lat 14, 
TOLKMICKO — Postęp — „Ta­
jemnicze odkrycie" od lat 7, 
TCZEW — Wisła — „Przygoda 
na Mariensztacie" od *lat 12, 
GNIEW — Pionier — „Miasto 
nieu.jarzmione“ od lat 12, PEL­
PLIN — Przyszłość — „.lanes' k“ 
Od lat 7, WEJHEROWO — Świt
— „Zagubione dzieciństwo" od 
lat 16, RUMIA — Aurora — „W 
cyrku" od lat 7, PUCK — Mewa
— „Uczta Baltazara" od lat 14, 
JASTARNIA — Hel — „Prelu­
dium sławy" od lat 12, LĘBORK
— Fregata —* „Sługa dwóch pa­
nów" od iat 12, ŁEBA — Rybak
— „Dzielnica cudów" od lat IR, 
MALBORK — Capitol — „Gwiaz 
dy muszą płonąć" od lat 7, 
NOWY STAW — Traktorzysta — 
„Pościg" od lat 7, KWIDZYN
— Tęcza — „Płomienne serca" 
od lat 12. SZTUM — 22 Lipca — 
„Dygnitarz na tratwie" od lat 
12, DZIERZGOŃ — Rolnik — 
„Pod gwiazdą frygijską" od lat 
14, STAROGARD — Przodownik
— „Przygoda na Mariensztacie" 
cd lat 12, SKÓRCZ --  Kociewie
— „Trudna miłość" ad lat 14, 
KOŚCIERZYNA — Jedność — 
„Wczasy z aniołem" od lat 12, 
SKARSZEWY — Odrodzenie — 
„Alarm" od lat 12. KARTUZY
— Kaszub — „Poemat o miłości" 
od lat 14. PRUSZCZ — Krakus
— „Niebezpieczna cieśnina" od 
lat 14, NOWY DWÓR — Żuławy
— „Śluby kawalerskie" od 1st 
12.

" R a d l i ć
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na czwartek, dnia 23 bm. 
Program II na fali 202,16 m 
7.00 — Dziennik poranny. 7.15

— Koncert poranny. 7.40 — Wia 
domości. 7.45 — Kurs języka ro­
syjskiego. 8.05 — Wioska muzy­
ka operowa. 8.10—Serwis CZKM 
dla rybaków — lok. 8.15 — D. c. 
muzyki. 9.00 — Przerwa. 11.50 — 
Komunikaty — lok. 11.57 — Syg­
nał czasu 12.04 — Wiad. 12.10 — 
Pieśni polskie. 12.25 — Białorus­
kie i ukraińskie melodie ludo­
we. 12.45 — Aud. dla wsi. 13.00
— Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. 13.05 — Program 
dnia. 13.10 — Swojskie melodie.
13.30 — Dla dzieci baśń Janiny 
Porazińskiej „Pasterz tysiąca za 
jęcy". 14.00 — Wiad. 14.05 — 
Informacje. 14.09 — Komunikat 
o stanie wód. 14.10 — Dla dzieci 
opow. K. Artyniewicz „Jak jeż 
szył kożuszki zimowe". 14.30 — 
Pieśni Greczaninowa. 14.50 — 
Muzyka symfoniczna. 15.15 — 
Koncert muzyki rozrywkowej.
17.00 — Dla dzieci opow. B. 
Hertza „Ze wspomnień samo­
wara". 18.15 — Wiad. 18.20 — Mu­
zyka taneczna. 18.50 — Pogad. 
przyrodnicza dr J. Żabińskiego 
„Dlaczego zwierzęta nie myślą".
13.00 — Muzyka i aktualności. 
19.25 — Wiersze W. Whitmana.
19.45 — Mistrzowie sceny ope­
rowej. 20.15 — „Das wohltemper. 
Klavier" J, S. Bacha. 20.30 — 
„Złota czaszka" — J- Słowac­
kiego. 21.30 — Dziennik wiecz.
21.45 — Wiad. sportowe. 21.50 — 
Dziennik rybacki. 22.00 — Kon­
cert chóru wrocławskiego. 22.20
— Fragment ze wspomnień. 22.40
— Z naszych sal koncertowych.
23.20 — Sonata fortepianowa
f-mołl — Brahmsa. 23.55 — Ostat 
nie wiad. 2.4.00 — Hymn i ko­
niec audycji.Program lokalny. 6.15 __ Mu­
zyka rozrywkowa. 6.30 — Kom.
PIHM dla rybaków. 16.00 — 
Aud. dla młodzieży. 16.15 — 
Przy muzyce o sporcie. 16.25 — 
Audycja słowno-muz. „Szczęśli­
we chwile . 16.40 — Audycja
morska. 16-50 — Muzyka lekka.
17.30 — Codzienny przegląd wy­
darzeń. 17.40 — Aud. świetlico­
wa z Biura Projektów Budow­
nictwa Morskiego. 18.05 — Re­
portaż aktualny.
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